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P ized  kilkunastu dniami rozeszła się po 
wszystkich prawie dziennikach europejskich 
wiadomość o nowej organizacyi Królestwa 
Polskiego. Nabyła ona większego jeszcze 
znaczenia przez zamieszczenie jej w orga­
nie uchodzącym za dziennik półurzędowy 
rosyjski. Nord podał ją wprawdzie tylko 
jako wiadomość, ale jej nie zaprzeczył. Po­
mimo tego, ograniczyliśmy się dotąd jedy­
nie na jej powtórzeniu. Nie wchodziliśmy 
W jej rozbiór, czekając czegoś więcej sta­
nowczego. Ukazu ani żadnego reskryptu nie 
przyniosły dotąd dzienniki rosyjskie, a oso­
by wprost z Petersburga przybyłe zaręcza­
ły nam, że nic tam nie słyszały o podo- 
knśm postanowieniu.

Niemniej atoli przyznać musimy, że or- 
ganizacya Królestwa Polskiego, taka jak o 
aiej mówiono i jaką niektóre dzienniki fran- 
cuzkie już za stanowczą ogłosiły, zdaje się 
odpowiadać dążnościom i żądaniom obja­
wianym przez stronnictwo rosyjskie. Jak 
każde stronnictwo rewolucyjne, dąży ono do 
centralizacyi, która się tym razem nazywa 
jednością i całością imperyi. W imie tej je­
dności oświadcza się stronnictwo rosyjskie 
przeciw wszelkiej choćby prowincyonalnej 
organizacyi, jeżeliby ta opartą być miała na 
autonomii narodowej, różnej od  narodowo­
ści rosyjskiej. Zgoła, podział Rosyi na gu­
bernie mające sobie przyznaną autonomię 
jedynie administracyjną, i centralizacya po­
lityczna całego państwa w jednej reprezen- 
tacyi, zdaje się być programatem owego 
wielkiego w Rosyi stronnictwa, które się 
mianem narodowego osłania, aby lepiej u 
kryć środki rewolucyjne, jakich do dopię­
cia swego celu używa. Nazwa stronnictwa 
n a ro d o w eg o  p o z w a la  tak że tw ierd zić , że  nie  
ma w Rosyi Stronnictw , że  w sz e lk ie  różn ice  
opinii z lew a ją  się  w  p a tr io ty zm ie . Ż e tak n ie  
jest, najlepiej d o w ió d ł adres szlach ty  moskie 
w skiej, którego nie poparło stronnictwo 
skrajne Katkowa. Jest więc może zgoda co  
do celu, ale nie ma jej co do środków. 
Programat ów jednak, w ogólnych rysach 
wyżej podany, bardzo leży na sercu temu 
stronnictwu; za dowód czego posłużyć m o­
że ta okoliczność, iż prawie nie spotkasz 
Ro6yanina w Europie, któryby rozmawiając 
z Polakiem nie sp yta ł: czyby Polacy zasie­
dli wraz z Rosyanami na ogólnym sejmie 
w Petersburgu lub Moskwie ?...

Według nowej organizacyi, o której do­
noszono, nie będzie juz Namiestnictwa w 
W arszawie, a Królestwo byłoby podzielone 
na pewną liczbę departamentów czyli po­
wiatów, ustałyby Komisye rządowe z dyre­
ktorami na czele, a dykasterye podlegały­
by wprost dotyczącym ministerstwom w P e­
tersburgu. Zgoła, owa resztka autonomii

Królestwa kongresow ego, jaką zostawiły 
dotąd różne reorganizacye, byłaby zniesioną. 
Naturalnie, że znikłaby autonomia politycz­
na, bo o innej trudno dziś mówić w  Kró 
lestwie, kiedy w najwyższej władzy, to jest 
w Komitecie urządzającym, nie zasiada ani 
jeden Polak, a naczelnikami wszystkich w y­
działów administracyjnych są sami Rosyanie- 
Organizacya taka odpowiadałaby zupełnie 
dążnościom stronnictwa rosyjskiego, i była­
by dla niego jednym krokiem dalej na dro­
dze centralizacyi. Ale dla rządu, w polity- 
cznem znaczeniu, byłaby ona niejako w cie­
leniem Królestwa do imperium rosyjskiego.

Czy taki jest zamiar rządu rosyjskiego, 
nie będziemy przesądzać. Przypomnimy tyl­
ko, że w łaśnie rok tem u , jak Murawiew 
żądał od mieszkańców gubernii Augustow­
skiej, władzy jego chwilowo poddanej, ad­
resu do Cara z prośbą o przyłączenie do 
Cesarstwa. W iadomo, że jenerał Murawiew 
posiada śro d k i, przez które może zawsze 
wydobyć adres, jaki tylko zechce. Tak było 
i tym razem. Adres o przyłączenie Augu­
stowskiego podany został. Wszakże znany 
jest i urzędownie ogłoszony z pewną nawet 
uroczystością reskrypt cesarski, w którym 
Imperator dziękuje za wyrazy w adresie 
zaw arte, ale jak najsolenniej wypowiada, 
że przyłączenie gubernii jest tymczasowem, 
a o wcieleniu jej nie może być mowy. 
Niedawne to rzeczy. Czyżby się polityka 
rządu m iała w tej mierze odmienić?...

Po zwycięztwie dyplom atycznem , jakie 
Rosya przed dwoma laty w sprawie pol­
skiej nad Zachodem odniosła, trudno mnie­
mać, aby wzgląd na Francyę lub Anglię 
miał ją powstrzymać w zamiarze wcielenia 
Królestwa P olsk iego , gdyby w tem interes 
państwa upatrywała. Zresztą , nazwa Kró 
le stw a  P o lsk ieg o  i gran ice  trak ta tow e na  
m apie o sta ćb y  się  m o g ły ,  a Z achód m ożeby  
to u zn a ł za  d o s ta te c z n e , bo p ytam y: cóż  
dziś w ięcej z o w y ch  traktatam i za  w a ro w a ­
nych warunków pozostało? Ale czyżby ta­
kie wcielenie odpowiadało polityce rządu? 
W tem cała kwestya. Czyż osobne Króle­
stwo Polskie, niewcielone, jakiekolwiek ono 
jest, nie jest w oczach rządu rosyjskiego 
pewną tarczą tronu przeciw zbyt daleko 
posuwającym się rewolucyjnym ruchom ro­
syjskim ? Czyż nie utrzymają sami Rosya- 
nie, że wypadki w Polsce powstrzymały 
ruch rewolucyjny w  Rosyi? Któż z większą 
zaciekłością przeciw powstaniu występował,* 
jak stronnictwo narodowe skrajne , jak 
stronnictwo p. Katkowa ? Któż od niego 
więcej żąda zniszczenia Polski, polskiego ży­
wiołu; kto bardziej wyw ołuje wcielenie nad 
owo stronnictwo ? . . .

Nie w ątpim y, że w  sferach rządowych 
inaczej się zapatrują na odrębność Króle 
stwa Polskiego, ze względu na powagę tro­

nu, prawa Korony i niebezpieczeństwa re­
wolucyjnego ducha, aniżeli w redakcyi G a ­
zety Moskiewskiej. Nie dziwimy się też by- 
lajraniąj, że dotąd nie widać ogłoszone­

go ukazu o wcieleniu Królestwa. Ale ró­
wnież nie łudzimy się wcale pewnością, 
żeby to nastąpić nie m ogło. Centralizacya 
jest na porządku dziennym , a ruch rew o­
lucyjny szybko w Rosyi postępuje. Puszcze­
nie wiadomości o nowej organizacyi, po­
wtórzenie jej przez rosyjskie organa, pozo­
stawienie jej bez zaprzeczenia, może być 
łatwo umyślnem , aby przyzwyczaić opinię 
publiczną w Europie do faktu, którego prę­
dzej czy później rząd rosyjski dokonać po- 
btanowił.

W ubiegłym tygodniu znowu jeden z dzien­
ników rosyjskich wychodzący w Warszawie 
w języku rosyjskim, uznał za stósowne od­
pisać w długim artykule na uwagi nasze 
nad „Sprawozdaniem o czynnościach K om i­
tatu włościańskiego w Królestwie Polakiem", 
ugłoszonem w Inwalidzie. Nie ma tam od­
parcia na żaden z naszych argumentów: 
pożyczone od nas pom ysły polemiczne, a 
przytem mowa o jakichś wymarzonych in­
trygach , ciągłe podejrzyw ania, wreszcie 
anegdoty. Mniejsza o to, bo nie chcemy utrzy­
mywać, abyśmy nasze uwagi pisali byli w celu 
przekonania tego dziennika; chcieliśmy je 
przedłożyć tym, co rządzą, w przekonaniu, że 
nie mogą się dać pow odować nienawiścią i 
namiętnością. A le skoro już dziennik ów za­
brał głos w imieniu Inwalida, czemuż po­
mija milczeniem żądanie nasze, aby nazwi­
sko sprawcy owej okropnej zbrodni w spra­
wozdaniu opisanej, wyjawionem zostało. Nie, 
tak być nie m oże, nie może być wolno 
w sprawozdaniu mającem cechę półurzędo- 
w ą, p o w ie d z ie ć , że  jakiś  o b y w a te l, gdzieś 
w gubernii R ad om sk iej „ u c in a ł języ k i c h ło ­
pom  i ż y w c e m  ich  z a k o p y w a ł”, i n a  tym  
fak cie  o p iera ć  m iarę stosu n k ów  m ięd zy  d z ie ­
dzicami i włościanami i usprawiedliwiać zni 
szczenie większej w łasności, nie wymieni­
wszy nazwiska tego obywatela i miejsca, 
gdzie się stało. Na to nie pozwala ani m o­
ralność chrześciańska ani cyw ilizacya euro­
pejska. Trzeci tydzień czekam y na tę od­
powiedź. Po trzeci raz w ięc powtarzamy 
nasze żądanie, bo w ątpliw ość nie ma tu 
miejsca. Żądamy więc albo wymienienia na 
zwiska w wyroku, albo też odw ołania rzu­
conego na naród oszczerstwa.

KOKESPONDENCYA CZASU.
**e **Itii 16 lntego.

5  W Izbie poselskiej toczyły się w tych dniach 
bardzo zajmujące obrady. Rozpoczęły się w zeszłą 
sobotę a dopiero w dniu wczorajszym skończyły.

Część literacko-artystyczna.

PRZYGODY W MEKSYKU.

(Ciąg dalszy.) 
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S t e e p l e - c h a s e .

Im bardziej zastaaawiałem się nad naszem po­
łożeniem , tera krytyczni ej szem je  znajdowałem.

ytramy  ̂zamknięci w nędznej palisadzie, wśród 
goluteńkiej łąki, o dziesięć mil od obozu i bez ża- 

nego sposobu wydobycia się ztamtąd. Wiedzia­
łem wprawdzie, że w tej pozycyi możemy się bro 
ł»c przeciw dwa razy od nas liczniejszemu nie- 
Ppyjacielowi — ale tu nie o to  chodziło. Meksyka- 
sb U ł w nie mieli ochoty zbliżyć się do nas na 
leść 8na«AaKbinowy- TntaJ chodziło o to, aby zna- 
Jak tn .^yłnknięcia  się i wrócenia do obozu. 
p“ęćdzieSieZe t yĆ -równin« ? Było nas wszystkiego
czniejszej kawalAChnrów Przeciw cztery r8Zy i ;
łące nie było ani S  zbroJ“ej w lance, a na całej 
żołnierz mógł krzaK  z» którymby się

pófmUi';4 o dr^gfe^ół “. V * ’ przynajmniej o
piero las. PrzypuścFW8zv f°j poczy,iał 8!? 
wysileniem zdołalibyśmy sie ^  rozpaczliwe m

i? ras t
pozsiadali powiększej części z koni, [p o w ią za n e

W zięły w nich udział wszystkie stronnictwa Izby, 
a z członków gabinetu zabierali po dwa razy głos 
minister handlu i prezes rady ministrów. Przedmio­
tem obrad była jedna z najważniejszych tego wie­
ku kwestyj socyalnycb, kwestya tak zwanej „koa 
licyi robotników,8 w Niemczech zwana poprostu 

Arbeiterfrage.u Powodem do obrad stał się wnio­
sek posłów Sehulzego z Oelitsch i Fauchera, żą 
dający zniesienia kilku artykułów ordynacyi proce­
derowej z r. 1845, ścieśniających prawo koalicyi 
stanu roboczego. Wnioskodawcy nie mieli pierwo­
tnie zamiaru poddać całej materyi kwestyi w mo­
wie będącej pod dyskusyą, chodziło im tylko o 
rozszerzenie, w granicach istniejącego prawa proce 
derowego, wolności stowarzyszania się robotników 
pomiędzy sobą ku zapewnieniu sobie wszelkiej 
materyalnej pomocy w niezbędnych potrzebach 
życia i zatrudnienia. Ale wniosek ten wystąpił na­
tychmiast z ścieśnionych granic pierwotnego zało­
żenia, gdy poseł Wagener i spółka feodalnego 
stronoictwa postawili przeciw niemu inny wnio­
sek, dalej nawet napozór idący, bo domagający 
się zniesienia wszystkich i wszelkich ograniczeń 
prawa stowarzyszania się robotników, lecz w isto 
cie rzeczy żądający takiej organizacyi prawa tego, 
.któraby, tworząc osobny Btan robotnikó w, wskaza­
ła mu odpowiednie, udzielne stanowisko w pań­
stwie i dała możność reprezentowania i prowa­
dzenia udzielnie swoich własnych interesów; po­
nieważ zaś organizacya taka dotyka wielu innych 
materyj prawodawstwa, inicyalywa jej może tylko 
wyjść od rządu; dopóki zaś to nie nastąpi, rzeczy 
powinny pozostać tak jak są.

Wniosek ten, mówią, przeciwstawiony przez 
stronnictwo feodalne wnioskowi stronnictwa libe­
ralnego, wyprowadził odrazu dyskusyą na pole 
zasady, na którem zwykle nie masz porozumienia. 
Nie przyszło też do niego, i nie byłoby przyszło, 
chociażby Izba była nie trzy lecz sześć posiedzeń 
ua te obrady poświęciła. Różnica obustronnego za­
patrywania się ua tę kwestyą socyalną jest zbyt 
wielka, aby było mogło przyjść do porozumienia 
się chociażby tylko połowicznego. Wnioskodawcy 
liberalni opierają stowarzyszenie robotników na 
ich własnem wzajemuem wspomaganiu się, bez o- 
glądaua się na pomoc rządu, ale i bez dopuszcza­
nia jogo kontroli i dozoru; chcą z nich zrobić 
wolnych ładzi i obywateli, radzących sami o swym  
losie, w granicach równego dla wszystkich prawa, 
którego więc zmiany domagają się w tych wszy 
stkich punktach, którą znoszą tę równość, ograni­
czając wolność stowarzyszania się robotników. 
Wnioskodawcy feodalni opierają także stow arzy­
szenie robotników na ich własnem wzajemnem 
wspomaganiu się, ale z prawem żądania zasiłków 
od rządu, a w skutku tego z uznaniem prawa je 
go do kontroli i dozoru nad wszystkiemi ich 
czynnościami, a zatem i nad sposobami i celami 
ich stowarzyszania się; robią ich przez to w każ 
dym razie zawisłymi od władzy, robią ich narzę­
dziem politycznych celów; nie rozbudzają w nich 
uczucia równości obywatelskiej, lecz zamykają w 
osobnym, pozornie tylko wolnym i udzielnym, sta­
nie, wedle wyobrażeń państwa feodalnego.

Wobec tak postawionej z obu stron kwestyi 
rząd zajął pośrednie stanowisko. Nie zadziwiło 
uikogo, jednakże dobre zrobiło wrażenie, że mi- 
oister handlu, do którego wydziału sprawa w mo 
wie będąca należy, uznał dobroczynne skutki sy ­
stemu koalicyi robotników, wprowadzonego w ży­
cie przez Sehulzego z Delitscb. Zdaniem jednak 
ministra, przemawiającego w imienin rządn, kwe­
stya ta nie jest jeszcze wszechstronnie zbadaną, 
ani do tego stopnia praktycznie wypróbowaną, 
aby ją możaa zostawić własnemu biegowi, znosząc 
wszelkie zapory prawa, które jej dotąd stoją w

drodze. Zamiarem więc rządu jest: wezwać najprzód 
wszystkie prowincyonalne władze, aby o kwestyi 
tej zdały szczegółową, na miejscowem zbadaniu 
rzeczy opartą, opinią swoję; powtóre, wyznaczyć 
wybraną ad hoc komisyą, złożoną z członków obu 
Izb sejmowych, z biegłych, oraz z osób głównie 
interesowanych, to jest, fabrykantów i robotników, 
której to komisyi zadaniem będzie zebranie i przy­
sposobienie materyała do ułożenia odpowiedniego 
projektu do prawa. Nie mogę się przekonać, żeby 
ten zamiar rządu mógł mieć tylko na celu pozby­
cie się sprawy przez odwleczenie jej „od calendas 
graecas,u ani też żeby kwestya w mowie będąca 
tak już była dziś wszechstronnie zbadana, że nie 
ma ju t potrzeby dłużej się nad nią zastanawiać, 
j a k  to utrzymywali niektórzy z liberalnych posłów. 
Oość, że po zamknięciu dyskusyi, gdy przyszło 
do głosowania, projekt ministra handln się me u- 
trzymał, a przyjęty został wniosek Sehulzego i 
spółki. Wniosek ten nie będzie jednak miał prakty­
cznego skutku, bo jak  to poseł Wagener z góry 
zapowiedział, Izba panów z pewnością go nie po­
twierdzi.

Przemówienie prezesa rady ministrów i dyskn- 
sya, która się ztąd wywiązała pomiędzy nim a 
posłem Reichenbeimem, fabrykantem z Szląska 
odnosząca się do deputacyi tkaczy, wysłanej w ze­
szłym roku przez robotaików do Berlina i przy­
jętej przez króla, tworzyły właściwie tylko epizod 
w głównej dyskusyi, epizod zawsze dość ciekawy, 
bo rzucający światło na zabiegi stronnictwa feo­
dalnego, usiłującego wszelkiemi środkami i sposo­
bami zjednać sobie klasę robotników. Obrady o- 
statnich trzech posiedzeń oświeciły ją  o dążno­
ściach liberalnego i feodalnego stronnictwa. Ta też 
podobno najważniejsza korzyść tych obrad.

P a r y sś  15 lutego.

Jak doniosłem, Cesarz odczytał dopiero wczo­
raj, po zamknięciu giełdy, na radzie tajnćj i na 
radzie ministrów, w przytomności cesarzowćj, mo­
wę którą dziś miał. Dzisiejszy obchód odbył się 
zwyczajnym trybem. Już o godzinie l l t ć j  zrana, 
dygnitarze w mundurach a prywatni w czarnych 
frakach i białych krawatach, zaczęli schodzić się 
do sali. O w pół do pierwszćj przybyła ta część 
krewnych cesarza, którą zowią familią cesarską; 
□a kilka minut przed pierwszą cesarzowa z sy- 
uem, księżną Klotyldą i ks. Matyldą. O pierwszćj 
wszedł Cesarz z ks. Napoleonem i ministrami. 
Obecni przyjęli go okrzykami. Cesarz odczytał do­
nośnym głosem mowę którą zapewne znacie z te­
legramu, a którą dzisiejsze wieezoine dzienniki 
podają, mowę w którćj się powoływano na historycz­
ne prawa Polski i postawiono alternatywę. Dla 
nas co pamiętamy' przeszłoroczną mowę cesarską, 
iw którćj kongres albo w ojna; dla nas co mamy 
jeszcze w pamięci słowa „prawo i sprawiedliwość" 
wyrzeczone przez Cesarza w dzień Nowego roku, 
uajważaiejszem ustępem jest początek mowy, w y­
znający żal, że kongres nie przyszedł do skutku 
i dodający, Ż8 „oręż przecina często kwestye, lecz 
ich nie rozwięzuje i że jedyną podstawą trwałego 
pokoju jest zadosyćuczynienie za zgodą monar­
chów, rzeczywistym interesom ludów." Powyższy 
wstęp, stósujący się do wyraźnie do Polski, choć 
jćj nie wymienia, zatarty jest w dalszym ciągu 
iouemi wyrażeniami, gdy mówiąc o powrocie wojsk 
z Meksyku, Algieru i Rzymu, Cesarz dodaje: „Za­
mykając świątynię wojny, możemy z dumą wy­
ryć na nowćj bramie tryumfalnćj, wyrazy: Na sła­
wę wojsk francuskich, za zwycięstwa odniesione 
w Europie, Azyi, Afryce i Ameryce." Cesarz wy­
raża w końcu swćj mowy: „żyjemy w pokoju z mo­

na lassach i wyraźnie gotowali się jakby do for­
malnego oblężenia. Na domiar nieszczęścia prze- 
konalśmy s ię , że kropli wody niemasz w całym 
corralu. Pragnienie, które musiało być naturałnem 
następstwem utrudzenia w utarczce, wyczerpało 
nasze manierki tak, że nie było nic już do picia. 
A upał był niesłychany.

Rozmyślając nad naszem położeniem, spostrze­
głem , że Lincoln stoi przedemną z karabinem do 
nogi, z lewą ręką na piersiach, w postawie żoł­
nierza oczekującego na rozkazy.

— A co takiego sierżancie ?
— Oto panie kapitanie, prosiłbym o pozwolę 

nie wzięcia dwóch ludzi, z któremi poszedłbym 
zabrać zwłoki nieboszczyka Niemca. Jakośby to 
wypadało przytrząść choć odrobiną ziemi tego bie­
daka, zanim się wilcy wezmą do niego.

—  No, zapewne, ale to rzecz niebezpieczna: cia­
ło leży dosyć daleko.

—  Oh! ja nie sądzę, żeby te błazny miały już 
ochotę zaczynać z nami na nowo! Jeszcze nie od­
poczęli po pierwszym tańcu. Zresztą, jeżeli kapi 
tan każesz, to wezmę ze sobą dwóch albo trzech 
ludzi z karabinami, ażeby nas mogli zasłonić w 
razie potrzeby.

— Ha, to idź w imię Boże!
Lincoln wybrał czterech co najsilniejszych z sw o­

ich towarzyszów i wyszedł z niemi poza palisadę. 
Ja rozkazałem żołnierzom stanąć w tej stronie pa 
lisady i być w pogotowiu do poparcia kolegów, 
w razie gdyby nieprzyjaciel na nich nacierał. O 
drożność ta atoli pokazała się zbyteczną. Gierylasi 
poruszyli się wprawdzie nieco na widok Lincolna 
zdążającego ku trupowi, ale ponieważ za nadto 
byli oddaleni, aby g0 ubiedz m ogli, osądzili, iż 
roztropniej będzie pozostać poza strzałami amery 
kańskich karabinów.

Ciało więc Niemca przyniesione zostało do cor­
ralu, i pochowane z ceremoniami, na jakie tylko 
zdobyć się można było wśród takich okoliczności, 
chociaż każdy z nas w iedział, że za kilka godzin

mogiła wojownika będzie zgwałcona, a trup w y­
ciągnięty z grobu stanie się pastwą wilków i sę­
pów. Widocznie kości naszego towarzysza prze­
znaczone były ca to , aby bielały wśród zielonej 
łąki,— a któż z nas mógł pow iedzieć żeby którego 
za kilka godzin taki sam los nie czekał?..

—  Panowie— rzekłem do oficerów, zgromadzi­
wszy ich koło siebie, —  czy nje prZyChodzi wam 
na myśl jaki sposób wydobycia 8ję z tej matni?

—  Mojem zdaniem — rzekł Clayley — nie masz 
inaej rady, tylko tutaj czekać na nieprzyjaciela; 
atakować go niepodobna, bo jesteśmy jeden prze­
ciw czterem.

—-  Ja także nie widzę innego sposobu —  ozwał 
się Oakes, wzruszając ramionami.

Ależ panow ie, kiedy oni nie myślą się bić 
z nami: chcą nas wziąść głodem. Patrzajcież! Po­
wiązali konie, i widocznie czekają, żeby na nas u 
derzyć dopiero wtedy, gdy nas ztąd głód i pragnie­
nie wypędzą.

—  A gdybyśmy wyszli sformowawszy czworo­
bok ?j

— Cóż znaczy czworobok z pięćdziesiąta ludzi 
przeciw dwustu kawalerzystom uzbrojonym w ian  
ce i lassa? Ani myśleć o tem : rozbiją nsra za 
pierwszą szarżą. Jedyna.naszanadzieja: trzymać 
się za tą palisadą, dopóki w obozie nie domyślą 
się przysłać nam pomoc.

—  A dla czego nie mielibyśmy posłać do obo­
zu z żądaniem pomocy? zapytał m a j o r , któregośmy 
tylko dla formy przyzwali na radę wojenną, al*5 
którego wyobraźnia tą razą pobudzona była instyn 
btowem zachowawczem uczuciem.

—  Dobrzeby to było, majorze, ale kogo P08Z*f, 
“ y ? — zawołał Clayley, gotów śmiać się wśróa 
najgroźniejszych niebezpieczeństw. — Czy ®"8Z 
może major w kieszeni gołębia, którego myślisz 
wyprawić z tym poselstwem.

/ — Jakto? A czyż nie mamy herkulesa, który 
biega jak zając? Wsadźcie tylko kogo aa niego,

a zaręczam wam, że najdalej za godzinę będzie
w obozie!

— Masz racyą majorze, — odrzekłem, — jest 
to myśl wyborna, i jeżeli tylko posłaniec zdoła do­
paść do lasu-----

— Chłopcy! kto z was na ochotnika pojedzie 
do obozu?.. — zawołałem zwracając się do żoł­
nierzy.

Dwudziestu ich wystąpiło.
— Kto z was pamięta drogę tak dobrze, aby 

nie zabłąkał się, pędząc co koń wyskoczy ?
Francuz nazwiskiem Raoul wystąpił z szeregu i 

podniósł rękę do czoła:
— Ja znam inną, krótszą, przez Mata - Cordera. 
Przypomniałem sobie, że człow iek ten przystał

do nas dopiero pod Sacrificios, już po naszem w y­
lądowaniu. Mieszkał on już przedtem w Meksyku 
i znał kraj doskonale.

 Siedzisz ty dobrze na konia?
—  Sześć lat służyłem w kawaleryi.
_  To dobrze. Czy sądzisz, że się wymkniesz 

gierylasom? Masz ich prawie na drodze.
— Tak, gdybym jechał tą samą drogą, którąśmy 

tu przybyli; ale jadąc tą, o której wspomniałem  
zostawię teu wzgórek na lewo. '

_  Tem lepiej, zyskasz nieco na czasie. Ale 
zawsze pamiętaj me zatrzymywać się ani na chwi- 
1* Zrozumiawszy twój zamiar przetną ci drogę.
straćłm kaPltanie > na tym eniadvm nie itym gniądym nie ma

i * 7  -z °utaw karabin> masz tam w olstrach pisto 
lety. Zobacz, czy nabite. Pozrzucaj z siodła wszy 
s o co nie koniecznie potrzebne, zrzuć nawet 
płaszcz, żeby ci nie zawadzał w drodze. Gdy już 
będziesz blisko obozu, zostawisz konia w chappa- 
ralu, a z tem pójdziesz do pułkownika C***.

I podałem mu kartkę, na której kilka tłów na­
pisałem ołów kiem :

„Kochany pułkowniku! Dosyć będzie dwustu 
luuzi; niechaj wyruszą, jeźli to być może, w nocy; 
spodziewam się, że się utrzymamy do ich przyby­

cia. Twój H. H.“
Pułkownik C*** był moim przyjacielem i wie­

działem, że sprawy nie zaśpi.
—  A teraz na koń i ruszaj w imię B oże’
Francuz wskoczył lekko na konia, dał mu ostrogi 

i wypadł z corralu jak błyskawica

• M°n6 j*kieJ r‘,8 t?  kroków Pędził wprost na 
gieryllasów, którzy biorąc go zapewne za wysła-
czekab.rZeł ““  parlamentarz»> spokojnie na niego

Wtem Francuz zmieniwszy nagle kierunek, począł 
okrążać linią nieprzyjacielską. .

tedy dopiero Meksykanie spostrzegłszy pod­
stęp skoczyli na koń i poczęli krzyczeć. Jedni dawali 
ogaia z karabinków, drudzy uzbrojeni w lassa pu­
ścili się w pogoń za naszym kuryerem.

Tymczasem Raoul zwrócił herkulesa ku klom­
bowi drzew, który mu służył za punkt wytyczny 
i pędził prawie w prostej lioii. Gdyby zdołał do­
paść do wzgórza, była wielka nadzieja że ujdzie, 
gdyż drzewa rosnące na pagórku zabezpieczyłyby 
go przynajmniej od lassa. . , .

Patrzyliśmy za nim, oddech prawie w sobie ta­
mując. Życie nasze zależało od jego ocalenia. 
Raonl szalonym pędem zbliżał się ku lasowi, ale 
lassa latały mu nad głową i strzał za strzałem  
padały za nim. Za każdą razą dreszcz nas przej­
mował; za każdą razą kuryer nasz mógł spaść 
z konia. Po chwili skrył się za drzewami.

Niepokój nasz wzrósł jeszcze bardziej. Drzewa 
zasłoniły nam i Raoula i ścigających go gieryla- 
sów . Radzibyśmy byli wzrokiem przebić las na 
wgkró ś , ale nadarem nie, edv w  t.m  I n 1

g S o f  WdfaPał ^  daeh> ł y k n ą ł  na całe 

niego f '8Zed*’ kap'tan*e '• Te gałgany wracają bez

Jakoż rzeczywiście* za chwilę Meksykanie uka 
zali Się z la su ; wracali Stępem, z r z a d k i e m i  bardzo 
minami. (Dalszy ciąg nastąpi.)



carstwami i podnosimy głos Francyi tylko dla 
prawa i sprawiedliwości", Napoleon III wie do­
brze jaki skutek wywiera dziś na Rosyi czczy 
głos Francyi. Po tych wyrazach zadających kłam 
przeszłorocznym, reszta mowy cesarski ćj nie ró ­
żni się w jałowości od mowy królowej Wiktoryi. 
P. Dnveyrier utrzymywał w broszurze .Bonapar­
te i przyszłość", że Napoleon użył myśli kongre­
su, aby się od sprawy polskićj wywinąć. Dzisiej­
sza mowa tronowa zdawałaby się potwierdzać to 
posądzenie. Teorya ks. Morny i Emila Girardiu 
zdawałaby stę tryumfować. Gdyby tak było: dzi 
siejsza mowa tronowa byłaby może nowem złu­
dzeniem. Obowiązek patryotyczny dyktuje mi te 
wyrazy: nie lękam się ich przedrukowania w
Dzienniku Warszawskim.

O innych punktach mowy cesarskiej nie warto 
wspominać, wyjąwszy chyba nowego zapew nienia 
chęci utrzymania niepodległości Rzymu i pogodzę 
nia zasady religii z narodowością.

Przeczuwając osnowę mowy ludność paryzka, 
nie pokazała tego roku żadnej ciekawości. Zdawa 
łoby się, że się polityka cesarska zużywa.

Izby zbiorą się jatro : Ciało prawodawcę zape­
wnie pod prezydencyą p. Szneidera, wiceprezesa, 
bo ks. Morny jest nieco słaby, a Senat pod pre­
zydencyą p. Troplong. Tego dnia Izby otrzymają 
„żółtą księgę“ i może też budżet na rok 1866. 
Otrzymają także kilka projektów do ustaw tak 
administracyjnych, jak  ekonomicznych, o których 
przyjdzie pomówić w swoim czasie. Opozycya, 
która się zebrała temu dni cztery, ma się znów 
zebrać pojutrze wieczorem u pana Marie lub Gar- 
nier Pagfes. P. Julian Favre ma mówić o Polsce, 
p. Garnier Pagćs o finansach, p. Picard o admi- 
nistracyi Paryża, pp. Carnot i Juliusz Simon o 
wychowaniu pnblicznem a pan Pelletan o prasie. 
Tego roku Thiers nie ograniczy się podobno na 
traktowaniu polityki wewnętrznej i skarbowości, 
lecz ma mówić także o polityce zewnętrznej, 
w toku czego wypowie swoje zdanie o Rzymie, 
jeżeli nie o encyklice.

Sprawa mgra Chigi, który się naraził rządowi 
za napisanie listów do dwóch biskupów, została 
przygodzoną. Dzisiejszy Monitor donosi, że nnn- 
cj usz był u Cesarza, że się wytlómaczył, i obie­
cał wystrzegać się nadal podobnych czynów. Po 
takiem doniesieniu, depesza p. Dronyn de Lhuys 
do hr. Sartiges zupełnie traci wagę. Constitutio­
nal dając wyjątek z dzieł p. d’Agnesseau, wytłó- 
maczył znaczenie „appel comme d'abus“, orzeczo 
nego przez Radę Stanu. Wyraził on, że orzecze­
nie Rady Stauu nie było wcale wyrokiem, lecz 
oznaczeniem charakteru zajścia i rodzajem upo­
mnienia, aby władza duchowna nie mieszała się 
do świeckiej. Taki wynik długiej walki o ency­
klikę był spodziewany. Kto wiedział, jak  tutejszy 
rząd usiłuje zatrzeć niepokój wewnętrzny, był pe­
wnym, że nic z całej tej sprawy nie wypłynie 
ważnego. Wynik taki był tem pewniejszy, że bi 
skupi pokazali, iż się trzymają, a  stronnictwa chia- 
ły korzystać z tego stauu rzeczy, aby podkopać 
Cesarstwo. Rząd hiszpański, który miał zezwolić 
na pnblikacyę encykliki, nic dotąd nie zdecydo­
wał w tym względzie; rząd włoski postąpił ina­
czej i zezwolił na ogłoszenie, któremu przeszko­
dzić nie mógł, ograniczając się jedynie na zastrzeże­
niach na korzyść ustaw krajowych.

Jak  doniosłem parę razy, p. Valbezen, konsul 
francuzki w Warszawie, już tam nie wróci i zo­
stanie mianowany tytularnym ministrem pełno 
mocnym z plącą 8000 fr. Myloem jest, aby go 
miał zastąpić p. Lafon. P. Drouyn de Lhuys ma 
posłać na jego miejsce do Warszawy jednego 
z konsulów franerzkieb na Wschodzie, którego 
nazwiska nie wolno mi wyjawić. Jest on dobrze 
znajomy osobiście ministrowi spraw zagranicznych.

Dziś odbędzie się w Londynie meeting ua rzecz 
Polski

Minister Durny zawezwał przez Monitora do 
składek na korzyść uczącej się młodzieży polskiej. 
Toż samo zawezwanie przedłożył w kolegium fran- 
cuzkiem profesor Bertrand. Wystawiono w sali od­
czytów p. Zellera skarbonkę. Taka pomoc jest 
prywatną a nie polityczną. Rosya, odpychająca 
życzenia szlachty moskiewskiej, woła: naprzód 
rewolncya spółeczna, potem wolność. Program 
jest wymyśluem złudzeniem. Rosya nie przyjdzie 
nigdy taką drogą do wolności. Rewolucya spółe 
czna jest w jej ręku środkiem zniszczenia Polski, 
po czem Rosya rzuci się i musi rzucić się na ze 
wnątrz, jak  znajdzie do tego sposobność.

Komisya finansowa, mianowana przez Maksy­
miliana Igo a w Paryżu zasiadająca, dala przy­
wilej na bank meksykański wielkim bankierom 
londyńsko-paryzkim, panom Hottinger, Pillet Will, 
Mailet itd. Taki instytut przedstawi wszelkie rę­
kojmie pod względem kredytu, i przyczyni się 
może do obrony Meksyku. Mówią, że Francya na­
lega na Włochy, aby posłały ku brzegom meksy­
kańskim flotyllę i tym sposobem wzięły udział 
w opiekowaoiu się Europy Meksykiem. Francya i 
Anglia lękają się coraz więcej, aby unioniści i 
separatyści amerykańscy nie pogodzili aię z sobą, 
bo w takim razie, jak  to zdradziły propozycye 
pokojowe Lincolna, armia separa.towska zostałaby 
rzuconą na Meksyk, a armia północna zapewnie 
na Kanadę. Na pokój nie zanosi się jeszcze, se­
paratyści się bronią, i jeżeli wytrwają do lata, 
mogą Hżyć kroków zaczepnych, ale prędzej czy 
później ich upadek jest niewątpliwy, a wtedy 
Francya i Anglia znajdą się w trudnych okoli­
cznościach. Unioniści wydali w Londynie mapę 
Stanów Zjednoczonych na r. 1866, bardzo groźną 
dla E u ro p y , opartą na zaborach i doktrynie 
Monroe.

Pani Rattazzi, z doma Waisse, wnuczka ks. Lu- 
cyana Bonapartego, utraciła poraź może trzeci
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stępowanie możnością umieszczenia owych urzę­
dników jeszcze w toku bieżącego roku po innych 
gałęziach służby.

— W piątkowym numerze naszego dziennika 
podaliśmy wysokość zaległości podatkowych w Au 
stryi z trzech lat ostatnich i stosunek nieuiszcza 
nia podatków w poszczególnych krajach koron 
nych. Dziś objaśniamy te cyfry nowemi datami 
Zaległośoi wynosiły 

w r. 1862: z podatku gruntowego 8,298,607 złr. 
budynkowego 1,844,587 złr , zarobkowego i oso- 
bisto-zarobkowego 2,503,598 z łr ., dochodowego 
1,854,295 złr., spadkowego 75,484 złr. — ogółem 
14,576,841 złr,, czyli 12 proc. całej należytości po 
datkowej;

w Tk 1863: z podatku gruntowego 12,670,852 
złr., budynkowego 2,396,352 złr., zarobkowego : 
osobisto zarobkowego 3,071,188 złr., dochodowego 
2 247,777 złr., spadkowego 84,507 zlr. — ogółem 
20,470,676 złr., czyli 16 proc. całej należytości po 
datkow ej;

W r. 1864: z podatku gruntowego 16.833,39' 
ztr., budynkowego 2.758,889 złr., zarobkowego 
osobisto-zarobkowego 3.646,750 złr., dochodowego 
3.126,403 złr., spadkowego 67,311 złr., — ogółem 
26,432,750 złr., czyli 19% całej należytości po 
datkowej.

Stosunek zaległości do zapłaconych podatków 
w poszczególnych krajach koronnych w trzech o 
statnich latach jest następujący:

Czechy w r. 1862 2% , w r. 1863 2% , w roka 
1864 2 % i Morawa w r. 1862 1% ( w r. 1863 1%, 
w r. 1864 2 .5 % ; Szlązk w r. 1862 0.7%, w roku 
1863 0.570, w r. 1864 1% ; Styrya w r. 1862 4%  
w r. 1863 6% , w r. 1864 7 % ; Austrya górna wr,
1862 3% , w r. 1863 2% , w r.1864 2 % ; Dalma 
cya w r. 1862 13.5%, w r. 1863 16%, w r - 186': 
22°/o; Galicya wschodnia w r. 1862 20% , w roku
1863 20% , w r. 1864 20% ; Bukowina w r. 1862 
21% , w r. 1863 20%, w r. 1864 24% ; Wybrzeże 
w r. 1862 23g, w r. 1863 23g, w r. 1864 27g; 
Siedmiogród w r. 1862 25g, w r. 1863 33g, w r.
1864 3 3 g ; Chorwacya i Sławonia w r. 1862 30g, 
w r. 1863 38g, w r. 1864 47g; Węgry w r. 1862

g, w r. 1863 26g, w r. 1864 32g. •
Z mnogich uwag, które cyfry powyższe nasu 

wają, podnosimy tę tylko, iż stosunek zaległości 
w Galicyi od lat trzech nie uległ żadnej zmianie, 
a przeto teraźniejszej jego wysokości nie należy 
szukać w chwilowych wstrząśnieniach politycznych, 
lecz wnormalnem — a raczej anorm alnem — prze 
ciążeniu kraju.

— Uniwersytet w Padwie, o którego zamknię 
ciu wspominano kilkakrotnie w roku przeszłym, 
zwrócił w ostatnich czasach znowu uwagę władz 
ua siebie. Objęcie katedry medycyny sądowej przez 
profesora Lazzaroniego, który przeniósł się do Pa­
dwy z królestwa włoskiego, i tym krokiem obu­
rzył na siebie młodzież, wywołało między ostatnią 
pewne oznaki niezadowolenia, które stały się po 
wodem aresztowań. Tymczasem papiery znalezio­
ne u aresztowanych wprowadziły połicyę na tór 
związku, którego celem miało być według zape­
wnienia Oen. Cor. przyłączenie się w daDej chwili 
do zbrojnych oddziałów z Włoch przybyć mają 
cych. Aresztowania odbyły się kilkakrotnie, a o 
9tatniej nocy ujęto do 30 młodych ludzi.

—  Fm. Benedek wydał pod dniem 7 b. m. roz 
kaz dzienny do armii datowany z Werony, z któ­
rego wyjmujemy nstęp następujący:

„ N a  sz c z e g ó ln ą  u w a g ę  z a s łu g u je  rozp o w u zeeh o ic
nie w wojsku języka niemieckiego, mianowicie 
między niższemi stopniami. Nie należy spuszczać 
z oka, iż język niemiecki jest językiem służbo­
wym w naszej armii zatwierdzonym przez N. Pa 
na, a zatem pośrednikiem między różnemi narodo 
wościami reprezentowanemi w armii austryackiej. 
Przyswojenie sobie zatem o ile możności jak  naj­
dokładniejsze języka służbowego należy uważać 
za obowiązek, a pp. komendanci wojsk i oficero­
wie muszą do tego dążyć, aby niższe stopnie i 
kandyaci do nich powoli dochodzili do zrozumie­
nia języka armii i do wyrażania się w takowym."

praw stanu, na karę śmierci 
„Kara ta będzie wykon; 

tego, o godzinie lOąj z ran; 
skiej Aleksandrowskiej cytai

owieszenie. i utrzymywać kościoły i szkoły wiejskie. Słowem 
o (17) In-1 właściciele dóbr tak pokierowali sprawą uwolnię 
warszaw-1 nia włościan, że osiągnęli sami wszelkie korzyści, 

! wszelkie dogodne w arunki; włościanom zaś nic 
2. Wyrok na Waszkowskiego. się nie dostało oprócz ubóstwa. Wszystko to poj

* . ' . mnjS bardzo dobrze nasi Rusmi, i nic dziwnego
nP yv  student] st. petersburskiego uniwersytetu, I że w sercu ich coraz bardzićj wzrasta nienawiść 

Aleksander Waszkowski (lat 24,- syn urzędnika dla panów. W następnych listach opiszę bardzićj 
warszawskiego rząda gnbernfalnego), według od-1 szczegółowo położenie tutejszych włościan i stó 
bytego nad nim palowego sądu wojónnego i wła- sunek ich do Polaków i Niemców; teraz zaś prze 
suego zeznania, okazał się w innym : 1) tego, że chodzę do kwestyi, która zaprząta obecnie w Ga- 
przybywBzy z St. Petersburga do Warszawy nie licyi wszystkie umysły, mianowicie do kwestyi o 
ukończywszy kursu w uniwersytecie, 1862 roku położeniu kościoła grecko-unickiogo. Kwestya uni- 
wstąpił do rewolucyjnej organizacyi, wykonał cka, poruszona;przez rząd ruski w dyecezyi ebełm 
zbrodniczą przysięgę i odtychczas zajmował ko skićj, w gnbernii lnbelskićj, nie mogła pozostać
lejno w wzmiankowanej organizacyi urzęda: dzie- bez wpływn na Galicyę. Obok tego oadawna jaż
siętnika, setnika, ajenta, pomocnika^ i naczelnika I była u nas mowa o równouprawnienieniu wyznań 
jednego z oddziałów m. Warszawy i nakoniec na I łacińskiego i unickiego; lud ruski dopominał si§ 
ezeluika miasta ; 2) wypełniając połączono ze oddawna o podobne równouprawnienie, i w r. 1863 
w.śfcystkiemf) wspomnionemi urzędami obowiązki, I zdołał otrzymać pożądaną bulę papieską, w przed- 
był jedpym z gorliwszych dziąUywy* tak, i miocie zniesienia rozmaitych dodatków katolickich,
między ipnemi sprpwając urząd a jp ta ,  w ^ }do- którp czynią kościół unicki podobnym do katoli­
kach powodzenia w działaniach bojowych bunto-lckiego. Lecz bulla ta pozostała martwą literą, 
wmków, skradł w selcyi mierniczej komisyi rzą- gdyż nikt nie pomyślał o wprowadzenie jćj w wy 
dowej skarbu 52 map typograficznych, które i za konanie. W kościołach unickich dzwonią po da- 
jego też pośrednictwem rozesłane zostały dowód- Iwnemu w dzwonki, i po dawnemu utrżymują się 
cpm hand buntowniczych., a pętem pełniąq:obo-[dodatki łacińskie, jakby na urągowisko w o b e c  
wiązki pomocnika naczelnika jednego i  oddzia-[skarg ludu rnsińskiego. Najbardzićj winnym nie- 
łów Warszawy, skradł, według naprzód obmyśla-1 wykonania bulli papieskićj jest metropolita unicki 
□ego planu, z Kaśy główfńej Królestwa Polskiego, |  Litwinowiez, zaklęty katolik, mający względy u 
przy pomocy podmówionych przez niego niektó- rządu austryackiego i nie zwracający skutkiem 
rych urzędników i woźnych, sumę pieniężną prze- tego najmniejszćj uwagi na niezadowolenie naj- 
sz. ? . ' miliona rubli srebrem, którą w części lepszych ludzi w Galicyi, na ich szemrania z po 
oddał do rozporządzenia, tak zyrapego rządm na-1wodu widocznćj chęci daniałacinizmowi pierwszeń 
rodowego, częścią wysłał za granicę, gdzie była Istwa przed kościołem unickim. Cóż więc dziwne 
rozdana; według jego słów, jego wspólnikom, go, że hfaliczanie zazdroszczą swym spółwyznaw 
przyczem, jak  się okazało ze sprawy, Waszkow- !Com w Królestwie Polskiem i spoglądają z jak 

i P™ywła8zczył sobie dosyć znaczną sumę (prze- Lajwiększem spólczuoiem na rząd ruski, który bro- 
szło 20 tysięcy rubli); 3} tego, że będąc wyzna- ui praw unitów dyecezyi chęłmskićj. Lecz spół 
czony na buntowniczego naczelnika miasta War- czucie to drogo nas kosztuje; nie-m a tych o 
szawy, pomimo tego, że Otwarty bunt został po- szczerstw, którychby nie wymyślali na nas za to 
skromiony i większość mieszkańców wróciła już Polacy i Niemcy; tak jedni jak  i drudzy nie mo­
na drogę wiernopoddańczycb obowiązków, mie- gą w żaden sposób przebaczyć <nam, że czujemy 
szkająę stale; w Warszawie i ukrywając się pod iż jesteśmy cząstką narodu ruskiego. Jeszcze nie

synod, który zajmować się ma tylko sprawami 
wymienionemi w akcie zwołującym. Regulamin 
postępowania przekazuje rząd Bynodowi. W spra­
wach dochodowych i wyznań synod ma władzę 
ustawodawczą i administracyjną; nie wolno mu 
jednak wydawać rozporządzeń sprzeciwiających 
się religijnej tolerancyi. Ustawy tyczące się spra­
wy tolerancyi, -należą jedynie do zakresu zgro­
madzenia ustawodawczego. Do kościoła krajo­
wego nie wolno wprowadzać innego języka prócz 
rumuńskiego. Uchwały synodu jeneralnego na­
bierają prawomocności przez potwierdzenie księ­
cia. Synody dyecezalne zbierają się pod przewo­
dnictwem biskupa i składają się z trzech ca  sy­
nod jeneralny wybranych deputowanych i z dyre­
ktorów seminaryów dyecezalnych i one wprowa­
dzają w życie ustawy tyczące się kwestyi wy­
znań.

R o z m a i t o ś c i .

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Dziennik Warszawski z dnia 16 lutego ogłasza 

następujące wyroki śmierci na Szafarczyka i Wasz 
kowskiego, którzy mieli byćfstraceni nazajutrz:

1. Wyrok na Szafarczyka.
„Zamieszkały w Warszawie mieszczanin Em a­

nuel Szafarczyk (ukrywający się w ostatnich cza­
sach pod nazwiskiem Kamińskiego), według od­
bytego nad nim potowego sądu wojennego i wła­
snego zeznania, okazał się winnym należenia do 
organizacyi tak zwanych żandarmów-sztyletników 
(wieszających), ze złożeniem na to zbrodniczej 
przysięgi.

„Pozostając w tej organizacyi pierwiastkowo w 
chrakterze oficera, a potem naczeloika osobnego 
oddziału, Szafarczyk był jednym z głównych roz- 
porządzicieli politycznych zabójstw, jakie spełnia­
ne były w Warszawie, osobiście nadzorując ich 
wykonanie- W tym celu Szafarczyk namawiał in­
nych do organizacyi sztyletników, wyznaczał z nich, 
aa zasadzie szczególnej ufaości do niego władz 
rewolucyjnych, na oficerów, zaopatrywał morder 
ców w sztylety, i rewolwery i wypłacał pieniężne 
nagrody za zabójstwa.

„Tym sposobem Szafarczyk wydawał rozporzą­
dzenia co do zamachów w Celu zamordowania hr. 
Zygmunta Wielopolskiego (nie doprowadzonego do 
skutku tylko z nienależnych od złoczyfićów okoli­
czności) jenerał majora Trepowa, majora von Rot- 
kircha, urzędników Dąbrowskiego i Żukowskiego, 
polieyanta Galińskiego, dwóch starozakonnych, do 
stawiających prowiant wojsku, naczelnika bunto-

4) usiłowania ucieczki, jak  w czasie zostawania jod supremacy i łsicińskićj." 
w areszcie i namowy do współdziałania w tem, — W Petersburga wybito w mennicy meda
zarządzającego tym oddziałem, gdzie pozostawał, na pamiątkę uwłaszczenia włościan, o Medal ten 
oficera i jednego służbowego. ma być noszony na szyi czy też piersiach, bo jest

„Polowy sąd wojenny skazał Waszkowskiego, opatrzony uszkiem. Z jednej strony medalu jest 
za jego przestępstwa, na zasadzie dft. 83, 175 i Matka Boska Częstochowska, a pod nią grupa klę- 
196 I księgi wojenno-karnej ustawy i art. 283 i czących włościan polskich i modlących się, Nat 
360 XV- tomu zbioru praw karnych, po pozba wyobrażeniem Matki Boskiej jest napis po polsku 
wieniu wszystkich praw stanu, na karę śm ierci— „Najświętsza Panno, czuwaj nad naszym CeBa 
przez powieszenie. rzem"; po stronach ząś napisy: „na pamiątkę u

„Kara ta będzie wykonana dnia 5 (17) lutego rządzenia włościan" i „19 lutego (2 marca) 186' 
godzinie lOej zrana, na stoku Warszawskiej roku". Na odwrotnej stronie medalu jest popiersie 

Aleksandrowskiej cytadeli." Cesarza z napisem łacińskim: „Aleksander II De
— Dziennik Warszawski z d. 16 lutego podaje gratia totius Russiae Imperator, Peloniae Rex, Po- 
jakiegoś dziennika rosyjskiego następujący list loniae populi Benefactor". Napisu zaś rosyjskiego 

ze Lwowa, który może posłużyć za dowód, iż al- uie ma, ażeby wmówić w chłopów, że to medal 
S  w Galicyi są tacy, co sprawę Rusi zespalają katolicki, polski, a nawet że pochodzi z Często 

interesami Rosyi, albo że dziennikom rosy jsk im  I chow y, 
w iele n a  tem  zależy , ab y  ta k  w Rosyv m niem ano. I —  Z  B erna sz w a jcarsk ieg o  p iszą  do Schles. Ztg, 
iz-uacaenie tego listu  nie n a  tem jednak polega, że Wydział sprawiedliwości i policyi predłożył Ra 
że go w dziennikach rosyjskich ogłoszono* lecz dzie związkowej wniosek, aby zaprzestano udzie 
żo przetłómaezono na język polski jakoby ad usum lania wsparcia w najbliższym czasie polskim wy 
Delphini i powtórzono w urzędowym organie rzą-U-bodźcom. Napływ ich bowiem do Szwajcaryi jest 

T,“f *” - -1 tak wielki, że niepodobna, aby Związek podołał da
lej łożyć na nich starania. Kto z nieb nić ma środ-

j  r  D i ( . * fltaw ia jtjb jL U  Jjt U w l a u t  TtUJO&U; u a u u w iu ia a  u u u iu

czy czwarty pensyą, którą poibiera^ła od Cesarza, wniczej policyi Karłowicza, z którego osobiście
i nie wolno jej zuowu przybyć do Francyi.

W i e d e ń  17 lutego. Posiedzenia wydziału fi­
nansowego zajmują się w tej chwili tak obojętne- 
mi przedmiotami, a w traktowaniu tychże zapadają 
w taką monotonność, iż nie można brać za złe 
opinii, a za nią i dziennikom , iż nie zbyt skw a­
pliwie niemi się zajm ują, przekładając natomiast 
zapuszczać się w domysły o stopniu zażyłości mię­
dzy Austryą i Prusami. Ponieważ atoli miarą w o- 
cenieuiu stosunków zażyłości są zwykle własne 
plany i życzenia, przeto nie myślimy niemi zatru­
dniać czytelników naszych, woląc choć pokrótce 
wspomnieć o pracach wydziału finansowego.

Ostatnie z porządku posiedzenie odbyte we czwar 
tek poświęcone było pozycyi budżetu: „utrzymanie 
władz kontroli . Preliminarz oznacza wysokość 
odnośnych wydatków w sumio 3,795 881 złr.; z tej 
sumy wydział wykreśla 82,000 złr., a to głównie 
przy tytule pensyj urzędników w stanie rozporzą- 
dzalności pozostających, uzasadniając takowe po­

był niezadowolony, i co do zabójstwa, nazywają­
cego się w organizacyi oficerem, Rafałowicza, po­
dejrzanego o zdradzenie sprawy buntu,

„Zarazem Szafarczyk przebierał podwładnych 
mu zabójców w mundur policyjantów, w tym prze­
braniu wysyłał ich na ulicę w cela nocnych mor- 
derstw, przyjął na siebie poruczenie podpalenia 
składu Bkarbowych półkożuszków w byłym domu 
Zamoyskiego i miał udział w zamachu podpalenia 
w zeszłym roku pałacu namiestnikowskiego, wcza- 
gie odbywającego się tam balu, na którym dorę­
czony został uajpoddanniejszy adres przez miesz­
kańców miasta Warszawy.

„Obok tego, Szafarczyk przy początku powsta­
nia, należał do składu buntowniczej policyi w War­
szawie, werbował i wysyłał ludzi do band, rozpo- 
powszechniał podżegawcze pisma i zajmował się, 
przebierając s:ę dla lepszego skutku w mundur 
studencki, zbieraniem pieniędzy na sprawę powsta 
nia, używając zresztą większą ich część, podług 
własnego zeznania, na sWoją korzyść..

„Za te przestępstwa, Szafarczyk wyrokiem po-

dn rosyjskiego. List ten podajemy tu jako ostrze 
fenie, jak  sobie w Rosyi tłómaczą stanowisko se-
peraeyjne Rusinów. I ków utrzymania się, albo do pewnego oznaczone-

„W pstatmch czasach w Galicyi coraz bardzićj Igo czaęp nie dostanie roboty, ma być wydalony, 
dawały się słyszeć głosy za rozwojem narodowo- — Korespondent warszawski Bresl. Ztg ze zna- 
ści ruskićj, za przyznaniem jćj odpowiedniego zna- kiem R. prostuje wiadomość przesłaną temu dzien- 
czenia wśród innych narodowości Zaludniających I uikóWi przez innego korespondenta, który był do- 
Galicyę. My, halicżanie,: musimy walczyć z tysią niósł, że w drodze urzędowej nadszedł już z Pe 
cami przeszkód. Nieprzyjaciół mamy mnóstwo, I tersburga zatwierdzony plan reorganizacyi Króle- 
niły zaś nasze nie wzmogły się jeszoza dostatecz- Utwa. Otóż według korespondenta ze znakiem R. 
nie dla osiągnięcia pożądanego celu, na tem zale- pierwsza część wiadomości tj., że ów plan nad- 
żącego, ażeby widzieć kraj nasz rodzinny takim, szedł w drodze urzędowej do Warszawy, jest pra 
jakim on być powinien, stósdwnią do wymagań wdziwą; mylne tylko je s t to , że nadszedł już za 
bistoryi i odwiecznych tradycyj. Cierpiemy bardzo twierdzony. Plan ten, "pisze korespondent (R) 
wielki ucisk. Wśród nas znajduje się ogromna ma przesłano) tu do opinii tutejszej naczelnej władzy' 
sa Polaków, z ich jeznityzmem, z wielkim zapa- Działo się to także z innymi planami reorganiza 
sem jak  najwiębszćj zręczności; nie szczędzą oni cyjnymi, ten zaś był ostatni. Że tutejsza władza 
żadnych zachodów, byle tylko wzmocnić swe pa- krzywo patrzyła na doniesienie o tym ostatnim 
nowame w Galicyi. Tuż za Polakami idą Niemcy planie, pokazuje się już z tego, że wszystkie za- 
auslryaccy, z ich znaną polityką, opartą na nie [graniczne dzienniki, które je  zawierały1.' zoBtały 
snaskach pomiędzy narodowościami, z ich szczo [zabrane; nawet tego bardzo protegowanej Gazecie 
dremi obietnicami, które nie bywają nigdy urze | Krzyżowej tym razem nie przebaczono, 
czywistniane, z ich celem zniemczenia Słowąin. W | Tenże sam korespondent donosi: Były tutejszy 
obecnych czasach, najżywotniejsza dla Galicyi prokurator i sekretarz stenn w Radzie stauu Ko- 
(kwestya zależy na tem, czy podobna pojednać się bylański, wyjechał był w przeszłym roku za gra- 
z Polakami. Wiadomo, że halicżanie prowadzą z nłcę i bawił w Paryżu. Niedawno przybył do Wie 
tymi ostatnimi spór bez końca; broniąc praw swe- dn ia , gdzie go aresztowała pelieya; poczem wy- 
go  ̂języka, ^swćj narodowością halicżanie doznali | dany został władzom rosyjskim. Sąd wojenny ska-

robót 
że

, w r u t  .  , ,  narodowego. 1%
tecie. Dzieła naukowe pisane były po polsku lub D. 14go b. m. jak  pisze ten sam korespondent 
po niemiecku. Prześladowaniom nle&ali ludzie, któ przyjęty został w Radzie administracyjnej projekt 
rzy umieścili przypadkowo wswem  dziele nauko- budowy kolei żelaznej z Rokicin przy kolei war- 
Wćm jak i wyraz ruski. Tak np., jednym z powo- szawsko-wiedeńskiej do Łodzi; chodzi jeszcze tyl- 
dów, dla których piszący te wyrazy mttsiał bro ko o potwierdzenie z Petersburga, które zapewne 
nić podwakroć śwćj rozprawy nń jeden i tenże nastąpi, aby rozpocząć budowę tej krótkiej ale 
sam stojiiefi naukowy, była te okoliczność, że za jisażnej drogi. Mą ona być skończona w ciągu je- 
pierwszym razem pciwolił sobie użyć, broniąc swćj dnego roku. Przedsiębiorcami są tutejszy bankier 

(rozprawy, kilka wyrażeń ruskich, co w wysokim filocb, kapitaliści i fabrykanci na prowincyi- 
stopniu nie podobało się radzie uniwersyteckiej, Ponieważ potrzebny kapitał nie przeniesie roili° 
złożonćj wyłącznie z Polaków i Niemców. Gnbsr- ua rubli srebrnych, zatem akcye zapewne poz°8,a 
natorowie galicyjscy, rodem Polacy, dokładali oą W rękach przedsiębiorców i pójdą odrazu w o- 
wszelkich starań, ażeby zastąpić wszędzie alfabet bieg. Rząd poręcza im 5 proc. w srebrze. Przed- 
ruski łacińskim. Dotąd jeszcze wszystkie posady siębiorcom przyzwolono prawo pierwszeństwa do 
sądowe i administraeyjne zajmowane są przez Pb- koncesyi na dalszą budowę kolei z Łodzi do Ka- 
laków; Rusin z trudnością otrzyma jaką  taką po-1 fisza, 
sadę, i jeżeli dojdzie do tego, w takim  razie nic
łatwiejszego jak  utracić posadę na skutek intryg U  n  m  n  n  i
Polakójw. W stósunkach ludu do Polaków trwa M I I U I U W
walka bez końca. Włościanin galicyjski patrzy ua O zaoktrojowanej w Rumunii ustawie kościelnej
pana polskiego z j ak największą nienawiścią. W donoszą do Kbln. Ztg ze źródła, jak  się ten dzien-
Galicyi, P° uwolnieniu włościan z pod zawisłości nik wyraża, wiarogodoego:
poddaóczćj, właściciele dóbr otrzymali zasobą w y łą j , Rumuński prawosławny nie unicki kościół ma być 
czme prawo do lasów i pastw isk; włościanie zaś, po I piezależny od wszelkiej obcej władzy kościelnej i 
otrzymaniu swobody, pozostawieni byli własnemu je j przepisów. Dogmatyczną jedność jego z greckim 
loBowi. Co się tyczy nadania gruntów, takowe by- prawosławnym kościołem utrzymywać ma rumuń-
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ważnych przedmiotów, jnż i tak nie- 
M>ernie wysokiemi były, tak np. podlegał odtąd 
'etnar zwyczajnego mydła cłu przywozowemu 
d tal. 10 sgr., a funt suchych konfitur cłu 27 tal. 
3% sgr.!! Ostatnie zmiany taryfowe nakoniec 

z 5 listopada 1850 i z 22 czerwca 1854 r. pozo­
stały również na przywóz Wisłą bez żadnego 
wpływu, ponieważ rozporządzone tamże zniżenia 
celne częścią zbyt małozuacznemi były, aby temuż 
landlowi nadać większy wzrost, częścią tylko arty­

kułów się dotyczyły, które, jak  materyały farbier- 
skie, chemiczne, wyroby sukienne i jedwabne, 
ajans i tym podobny nigdy do przedmiotów przy­

wozu rzecznego do Polski nie należały.
Dalej ciężało^ na.głównych towarach przewozo­

wych aż do roku 1857 wysokie cło Sundu prawie 
nieogramczenie, ponieważ udzielony w środku

owef iS wywoz*^tka ° a D'°  ra^at .za cła Przewo-
żydzi, którzy zalali całą Galicyę i skoncentrowali|famentowych wysyłanych przez duchowieństwo cłem na Bundzie, prawie wcale w rachube^nie 
w śwyob rękach wszystkie rzetóiosła, cały handel I świećkie każdej dyecezyi i z dziekanów wydzia- wchodził. Z tego powodu można było wiele towa- 
i wszystek przemysł kraju. Korzystając ze smu łów teologicznych w Jasach i Bukareszcie. Pry ró<y z Anglii przesyłać na Hamburg koleia żela 
tnego położenia pojedynczych włościan żydzi, u-1 m as, jako najstarszy arcybiskup kraju, przewo- zną do Polski, któreby wśród normalnych stosun 
stanowili jak najlichsze wynagrodzenie za pra- duiczy na synodzie jeneralnym , na którym jest ków wyprawiano przez Gdańsk i Wisła Donieważ 
cę. Płaca robotnika rzadko kiedy wynosi wię |[akże obecny minister wyznań. A teuże zwołuje przewyżkę kosztów transportowych ua kolei żela

WISŁA
i  je j znaczenie handlowe dla Pnis Wschodnich i Za­

chodnich tudzież dla Gdańska.

(Cifg dalszy.)

Ukazem datowanym z Petersburga, 2 (14) maja 
looo r. zaprowadzono zamiast zniesionego z Igo 
stycznia 1839 r. tak nazwanego szosowego 15 
sgr. za cetnar, nową taryfę w celu pobiferauia pie- 
męazy od transportów lądowych i wodnycb, która 
jaSKolwiek jeszcze tegoż samego roku uzyskała 
częściowe zniżenie swego ogromnego podatku, 
mimo to komuuikacyę tembardziej utrudniała, że 
pozycye jej według przedmiotów, od których się 
tenże podatek pobiera, są raezej cłami towarowe- 
mi i podwyżkami istniejących już ceł przywozo­
wych, aniżeli pieniędzmi opłacanemi za drogę.

owarów kolonialnych i wyrobów przemyśla dotykał 
ton n° wy podatek z trzema złotemi na cetnarze, 
tak, że ładunek statku wynoszący 800 do 1200 
cetuarów prócz właściwych .ceł komunikacyjnych 

przywozowych, opłacał jeszcze sumę 4 do 600 
tal., i tak np. beczka śledzi wartająca 6 do 8 tal. 
a ważąca w przecięciu 2ya cetnarów, podlegała 
podatkowi 2 tal., z których tylko */3 na właściwe 
cło towarowe a 2/3 na tak nazwany podatek od 
wagi przypadały. rr

Już w ten sposób spadła cała komnnikacya lą- 
dowa i wodna pruskich kraip nad Wisłą z Polska 
coraz bardziej tylko na handel bierny dla pier­
wszych, gdy nareszcie ukaz z d. 8go siernnia m
wrześuiaY 1849 r •„ sierPnia (9września; i» 4 2  r. — pierwszy widoczny skutek
nieustannych usiłowań rząda pruskiego, tamtejsze 
mu wywozowi znów pewne ułatwienia sprowadził, 
a nasamprzód mianowicie przez dokonaną w I ar­
tykule tegoż zmianę całej dotychczasowej organi­
zacyi celnej. Zniesiono tak nazwane urzędy celne 
konsumacyjne w miastach gnbernialnycb, a nato­
miast pozwolono urzędom celnym granicznym, 
mianowicie tyle ważnej dla komuaikacyi na Wi­
śle komorze polskiej w Nieszawie, ekspedyować 
osta tecznie wszystkie, niezakazane taryfą towary 
a uwolniono tem samem przewóz towarów przez 
nkazn więzów. Artykuł 7 tegoż
S Jan f« f T  .  8lej komnnihacyą osobistą przez
f  Pnlaba ’ k r  kU|>Cy W handł« 8*ymz Polską nie byli już ograniczeni pośrednictwem
tamtejszych agentów. Zarazem uzyskali tak na­
rwane podatki komunikacyjne za transport wodą 
dalsze zniżenie (artykuły 12 i 13 ukazu) a nako­
niec, na mocy artykułów 3 i 11' tegoż ukazu, 
przeniesiono atrybucye komory celnej pierwszej 
klasy w Nieszawie, z chwilą każdorazowego ustania 
żoglngi na Wiśle, na kom ory  drugiej klasy w S ta­
rej Zubiczy i w Służewie. T a k  więc i w czasie 
£m y otworzono dwa regularne trakty lądowe dla 
wielkiego handlu z Królestwem Polakiem a zna 
ezne składy przewozowe w Toruniu, mianowicie
TnL A T rI  Q H,e, hyly nadal ograniczone, jak  dotąd, w razie dalszego wysyłania, na czas
trwania żeglugi Wiślanej. Postanowienie to, popie- 
rało wprawdzie wywóz z Prus w ogóle, komuni- 
kacyi Wiślanej, jednakże odbierało raczej transport 
towarów, aniżeli jej przysparzało. Zresztą, wszy­
stkie te rozporządzenia, jakkolwiek liberalne w po­
równaniu z daWńiejszem postępowaniem w tej 
mjerze, nie przeszkadzały bynajmniej, że szypry 
wjeżdżając, byle tylko uniknąć trudności, które 
niepewna i niejasna redakeya, jakoteż częste i 
' j f S  z.m'any pozycyi taryfy a ż nazbyt ułatwiały,
' 5i a  ̂ przedtem, znacznie brali się do innych 
rod ków. Co się tyczy właściwych ceł przywozo­

wych i rozwoju urządzeń taryfowych, przenosiły 
najprzód rosyjskie taryfy wbrew artykułowi 28 
traktatu z dnia 3go roaja^ 1815 r. maximum  10°/ 
wartości — przy większej części towarów, a nadto 
aż do rokn 1840, jak  już wyżej zauważono, za­
kazano wprost pod pozorem podniesienia krajo­
wego przemysłu, przywożenia mnóstwa towarów, 
tak mianowicie: wyrobionych j 0ż wełnianych, ba­
wełnianych f t P ^ ^ eł.niaDych towarów, różnych 
dWarów kolon auhych i Wyrobów przemysłu, pole­

rowanych wyrobów żelaznych, mydła i araku. 
Rozporządzeniem Z dnią j  (J3) września 1840 r.
zezwolono nasamprzód, część tych przedmiotów,
ŁtÓi>sCt n n rw n lf  dot\ d nie znała» aisymiliować, o jes pozwolić na ich Jirzewóz za pozycyą tary-
ową nałożoną na inne, podobne towary. I to roz- 
>orządzenie jednakże mogło być tylko dla tego 
Ind donio8l°ści, ponieważ dotychczasowe
loaatKi przywozowe i konBumcyjne od wszystkich
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2°®j pokrywano po większej części oszczędzeniem I ją. Każdy przejeżdżający, którego animuje stojący I to mówią, dobrze wychowanego czyli dystyngowanego, 
c>a Snndowe^o i szybszym transportem, przez któ jnad brzegiem przewoźnik dogadywaniem: „nie bójcie I reszta grających dopomagało dobrze do całości; p,
Ty  zyskiwano równocześnie oszczędzenie procen I się! przejedziecie!“ przeżegna się, bo tylko za po­
tów. Nakoniec cierpiał też jeszcze handei przewo I mocą Boską można wyjść bez szwanku z tej niebez- 
zowy do Królestwa Polskiego aż do roku 1854 piecznej przeprawy, którą nadto trzeba po 8 centów 
przez przywileje celne nadawne przywozowi to -1 od konia „m o sto w eg o "  (sic) na mycie opłacać. 
Ostrów kolonialnych ujściami Odry lnb na lewo To nowomodne ułatwienie komunikacyi trwa zwy 
ich w porównaniu z towarami nadcbodzącemi przez kle pół roku, dopóki nie skończy się stawiać nowy 
Gdańsk, a dopiero rozporządzenie z dnia d l paz- m08t tymczasowy, a któryby bardzo stósownie „mo- 
dzieruika 1853 roku zaprowadziło z Igo 8tycznia stem zwodzonym", jak go p. Morgenbesser w „Obro- 
1854 r. porównanie ceł przewóz o wy c dla kram nie Sokołowa" opisuje, nazwać można, cały bowiem 
tak na prawo jak  na lewo ujść U *7- pokład mostu skacze pod przejeżdżającym, a liny, za-

Jeżli tedy handel przywozowy na isle wśród stępujące niby poręcze, dają tę rękojmię, że— gdy- 
tak uciążliwych stosnnk w a niejszego swego by się koniom coś przywidziało — na obydwie strony 
znaczenia zupełnie jeszcze me stracił, znajduje o U mostu do Wisłoki zjechaćby można. Tego roku je 
koliczność ta tylko w tem swe wytłómatzenie, że dnak podróżujący lepsze mają widoki. Wisłoka bo, 
wielki handel z Prus zachodnich do Polski w 1 n  J • - - - — -------------  . u . .    cza wiem zrzuciła lody, i most i stanęła po raz drugi. Nie
Bie od kwietma P a prócz komunikacyi potrzeba wiec będzie czekać pół roku na nowy most,
rzecznej nie ma ej lonej, wygodniejszej dro- bo sie wzięto z nadzwyczajną energią do jego odbu- 
gi, a PoD,®^’a _f_aoA 8. trwania żeglugi przesyła- dowania; zapewne, by skończyć, nim lody powtórnie 
me wię szy P w towarowych tylko przez ko ruszą, które go znowu niezawodnie zwalą, bo lodo- 
morę cciną  leszawie leżącą naprzeciw Torunia wców nie ma, a sztuczna prowizoryczna budowa nie
°  u 1, !' e' tlrngi tego powód leży w in zdoła choćby najłagodniejszego zejścia lodów wy- 
nych warunkach, za których pośrednictwem we trzymać.

łów P° :  arzai%ceg° się doświadczenia pruskiej I Donoszę o tem Redakcyi „Czasu" z prośbą o u 
® ,eJ. oumry w Toruniu bardzo znaczne zapasy mieszczenie tego artykuliku, który teraz, gdy wydział
1 “ “ ■». R ż a n y c h  a przynajmniej wysokiem I finansowy tak mozolnie nad oszczędnością w wydat- 
• ern obciążonych towarów, np. w r. 1858 — 327|kach państwa pracuje, na czasie będzie. Nie ulega 

Ce narów herbaty i 2591 cetuarów towarów ba bowiem wątpliwości, że podobne postępowanie, oprócz 
wełnianych, wedlng wszelkiego prawdopodobień- niebezpiecznego narażania podróżujących opłacających 
stwa zupełnie bez cła do Królestwa Polskiego wpu drogie myto, znaczną szkodę skarbowi sprawia. Może 
szczono. _ I to być dla entreprenerów bardzo korzystnem; nie są-

1 rzecięciowa roczna wartość tego przywozu I dzę jednak, żeby zadowolniło pp. posłów w Radzie
g d a ń s k a  i Torunia wyuosiła w latach 1848 do państwa, w pocie czoła nad zrównoważeniem docho

860 120,000 do 130,000 cetnarów w różnych Idów i rozchodów pracujących, a ko tem mniej, ile
owarach, między tem głównie towarów kolonial- że ta manipulacya z mostem na Wisłoce pod Jawp-

uych około 12,0t0 cetnarów, ołowiu 3 do 4000 rzem od wielu lat co rok się powiarza, że bardzo
cetnarów, towarów żelaznych 30 do 40,000 cetna-1 podobnie dzieje się z pierwszym mc stem od Jasła ku 

W, śledzi 30 do 40,000 beczek, win i spirytu- Bieczowi, a zapewne i w wielu innych miejscach, co 
w t do 8000 cetnarów, bawełny 5 do 6000 ce razem nie kilka, lecz kilkadziesiąt tysięcy szkody 

taarów, żywicy 8000 cetnarów i 3 do 4000 ła skarbowi publicznemu czyni.
2 ów angielskiego węgla kamiennego i koaksu, — Drugostronnie znajduje Bię ogłoszenie nakładcy 
których to ostatnich artykułów także 8 do 9000 p. Budweisera o wydaniu książki dp nabożeństwa a

kBztów rocznie przewożono z Gdańska do innych chromolitografowanym obrazkiem N  P. Częstochow- 
Pruskich miast nad Wisłą. Zresztą jednakże po skiej i tytułem wyobrażającym kapl cę Potockich na 

ńguje się pruska kraina nad Wisłą powyżej uj I Zamku. Książka ta odanacza się dogodnym formatem 
a kanału wiślnego do zatoki fryskiej, komuni- i pięknością odbicia, a co do wewnętrznej jej warto- 

nvph^- v?odD3 do Bpro®adzaoia towarów kolonial- śoi, jest ona przedrukiem uznanego przez Władzę du- 
y i i innych przez Gdańsk, mianowicie od ukoń Ichowną zbioru modlitw.
zenia kolei wschodniej, w bardzo małym Btopnin, — Dnia 17go lutego sfolgował znacznie mróz [trzy- 

str»<^’ ? Powoda> że towary te na krótszych prze mająoy przeszło od dwóch tygodni, rano dosięgłaofr -p  • 1 r  ----------------’ ------------------------• J  »V piaw UU UWUUU l^gUUUI , 1AUU UUDl^gi*

ze koszta droższego w praw dzie, ale zara-1 wprawdzie temperatura —  1 2 ° ,0 , ale w godzinach
m i szybszego i dokładniejszego transportu ko-1 przypołudniowych podniosła się do - |-  0°,8 a wieczór 

. ponosić są zdolne, a dalej dla lego, że I rniźyła się tylko na —  4 ° ,2 , wysokość barometru 
»Uat udzielony początkowo tylko handlowi szcze- była o godzinie 2ój po południu 325“ ‘,5 9 , o lOtćj 

unBkiemn od cła sundowego, postawił już od trze- wieczór 325“‘,98, o godzinie Gtej rano 18go 326“',80, 
iego^dziesiątka bieżącego stulecia Szczecin w mo I przez cały dzień wiatr cichy najczęściej zachodni, stan 
•uości współubiegania się  skutecznego z Gdań l nieba zmienny, wieczorem chwilowo riigła dołem; rano 
kiem w zaopatrywaniu m ianowicie południow o-118go pochmurno, płatki śniegu, o godzinie 6tej tem- 

tacbodnicb stron departamentu bydgoskiego i Prus I peratura powietrza   1°,7 R.
Zachodnich zamorskiemi produktami. Jakkolwiek! —  W niedzielę dnia 19 lutego, S. Konrada; w po- 
“owiem rabat ten, wynoszący 2'/t  %  ceł przywo- niedzisłek dnia 20 lutego, Leona papieża.
zowycb od kilku najwyżej obciążonych artykułów I _______________________________________ _
przywozowych morskich, miał nasamprzód cel wy TEATR. W przeszłym tygodniu były dwa przed- 
jączny protegowania handlu szczecińskiego w o stawienia: We wtorek na doohód p. Hoffmanowny 
oec współzawodnictwa niezmiernie przeważające- Szujskiego Halszka z Ostroga; we czwartek: Nie- 
f z c z o d ^ E  ' Magdeburga, obdarzonych tak \ szczęśliwy Przyjaciel dwuaktowa komedya a franou-

' “ *• T  *kle5». p r r ..  J. S. JMiP.kfcgo, g r . . .  po
8 2 ta  podróży pa ó l r * .  bo pierws.y na nasiej soooie i komedyjki. zaśpiew

1 * a? aI® do Bydgoszczy,|kam i Adam i  Ewa z francuskiego na polską prze

i I “  /  i - t ł - i i r r    r ----------- — -  —  ------------- — ' 'O ' ' /
zarazem k o - I raz pierwszy n a  naszej scenie i komedyjka ze śpiew­

n a  • s  .  .  .  - ------------  —  B ydgoszczy, łbami A J—  ’ ”  " ••
Torunia i dalej jeszcze aż do 6 — 8 sgr. prawie I ro b io n a
zupełnie, kiedy kom nnikacya n a  W iśle z Gdańska I Przedstawienie Halszki z h„l„ w  •
W górę rzeki aż do Torunia m usiała ponosić koszt dośś dobre. G łó w n e  role mieli: H a h lk ip a r i S s S fń -
3  do 4  sgr. od cetnara a towarom gdańskim  aż ska, Beaty Ostrogskiej p. H offm an ow i, W.“ y f.
do czwartego dziesiątka bieżącego stulecia w ra- Ostrogskiego p. W olski, Dymitra Sanguszki p. Szy-
zic przywozu morskiego nie udzielano żadnego mański.
zniżenia na cle. P. Szymańska grała Halszkęgpo raz pierwszy i wy-

(Dokończenie nastąpi.) wiązała się z roli swej nienajłatwiejs^ej wcale dobrze; 
szczególniej sceny wymagające uwydatnienia głębszego 
uczucia, ożyto owa z matką, gdzie Halszka oświadcza, że 
zaprowadzona do ołtarza nie wymówi przecież swojego 
tik**

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  1 8  n  . .... „ . | nt łh “ i zaraz następujący zwrot uczucia, kiedy u nóg

kładaniu w Biórze konHfervnr.J'16 J  ?ne^ aJ 0 a ' matki prosi o przebaozenie, czy scena podczas najazdu, 
strutu wykazów nndd»n™h f6 . ° ®J8zeg0 gdzie z całą godnością obrażonej duiny dziewicy Polki
w osadzonych I oświadcza Dymitrowi wzgardę t  matce przysięga, że
kompanii w woiskn r "b- o yc . d.° harnych g0 wiecznie nienawidzieć będzie, były przedstawione 
•  in » y .0rtb  BkizsDT.h. i E S  J S  <-» p. S z ,n ite k .,

Gidłewsk1, Ignacy Sobol«^8kl. ^.leka,,nder M.ciejow- ostatniego aktu wobec Marcina Zborowskiego gra znów 
8k, Łukasz Broda, Jan Bukowski, Klemens Wątroba była nacechowana prawdą. W ogóle biorąc w Halszce 
* Aleksander Bogacki , pot zebną jest w.adomość: kie- p„y b y ł. p. Szymańskiej jedna z najlepszych jej “óL 
f  1 ?d« e d08ta ,aBl ^  I 1!!?* ien^ t  ■'' do> d gdyby u nas można było sztukęP częściej gry!
eń • ciasl® 5 . a.-.„„At a Z, łv.|i Z ' ,  ^ ° 1Żn.*,w a ć  > * ractej. gdyby pnbliozność nasza miała tengdz.e obecn.e przebywają. Szczegółów tych należałoby U yał etetyC, ny, który bardziej zadowalni. się powta-
P eBznie udzielić Magistr to . rzaniem lepszej sztuki, aniżeli często zmianą sztuk byle

-  P. Lubowski tlómaoz „Odrodzonej przesyła tylko coraz nowych lub nieznanyćh, mogł.by artystka 
nam następujące oświadczenie: nawet w drobniejszych szczegółach i pod-

Odnośnie do tego, co już w hron.ce t o  z dni. Dleń6 do laokrągl • „ tyBt - całości.
!2go lutego b r. co do przyczepienia tytułów w dra- Rolę już a natury 8wej ^  ^  t zi j
n>ac,e: „Odrodzona" Feu.lleta wypowiedzianem było odpychając, Beaty odegrała p. Hoffmanównl bez skJzy
Powtarzam raz jeszcze, że byłem tylko tłómaczem, a wprawdzie, czyli bez rażących usterków, ale nadto
Wszelkie późniejsze roboty me były mojemi. obojętnie, A przecież i w zimno wlać można właśoi-

Kraków d. 16 lutego 1865. E. Lubowski. we mn życie, objawiające się, że się tak wyrazimy, 
Sądzimy, że najlepszem zakończeniem tej sprawy w sposobie wzięcia się do roli, w sposobie prsedsta- 

Jdzie  uszanowanie dla prac każdego autora. Tytuły, | wienia, w usiłowaniu uwydatnienia każdego jej rysu,
w zapale artystyoanym, który jest także po- 
podczas przedstawienia ról z natury zimnych,

. - — muu j ^ zapale, który z moralnie potwornych ról
o publiczność, która tylko szumnemi tytułami daje Franciszka Mora, Ryszarda III itp. tworzy role este- 
ię zwabiać do teatru, nie najpochlebniejsze daje świa- tycznie piękne i postacie żywe. 

doś - V  8Wem »rtystycznem wykształceniu. Zresztą p. Wolski liozy Wasyla Ostrogskiego do najlep- 
?zenie nauczyło, że u nas obecnie i t j tQły „je I Błyoh r(5j. ; tym razem grał ją  dobrze; może tylko 

’ JesI stósowna pora na redagowanie w po- z początku nieco za ruchliwie. Wytykając tu drobniej- 
na tem °8lńszeń teatralnych, bo i tak nic się sze nsterki, nie wyszukujemy dziury na oałej sukni
mniej n Btrac* młteryalnie a zyska się przynaj- w chęci przypięcia komukolwiek łatki; owszem robi-

  jj? względem estetycznym. '  I my to jedynie dla tego, że gra była w ogólnośoi do-
(H.) Gol 11:1171 z ^s^lskiego d. 16 lutego: bra, tak, że zasługuje na rozbiór bardziej szczegółowy,

sła przerznipj1160- PQczI°'wy prowadzący z Pilzna do Ja-1 pragnąo, aby przynajmniej w sztuce, w której wznie- 
rćm to miejscu J?St P?d Jaworzem Wisłoka, w któ siono się znacznie nad mierność, mogła być na przy- 
Wisłoka go co rok*1̂  00 ro^ mos  ̂ tymczasowy, alszłość zupełnie dobrą.
wo zrywa. Dzieje raz wcale nie tymczaso-1 P. Szymański wywiązał się z niełatwej roli Dymi-
j ą , a wówczas komnffL-10 zwylcłe gdy lody puszcza- tra dobrze; szczególniej w akcie przedostatnim zacho­
waną; po zejściu zaś I T;ya bywa na kilka dni przer-1 wał godziwą miarę, której przekroczenie łatwo za­
prawiać, gdyż przy Zwvk}W trzeba się w bród prze- mienić może scenę dramatyczną w soenę szpitalną, 
łaja namuliska promom ■ st:lniu wody nie dozwa-l Mniejsze role wypadły w ogólnośoi nie ile-
brodu ułatwiać Pow ozić. ‘ “  'brodu ułatwiać ma urzvK tw rZeW°zi<:'' ZJazd t*° te^° I Czwartkowa komedya Nieszczęśliwy Przyjaciel po
gdzie woda głębsza ..rf|lnWlony d°p lewego brzegu— I raz pierwszy tu przedstawiona ma zalety francuskich
góry, jak z pieca na leb- ’.uu; *7 si? zjeżdża z  l e k k i c h  i pełnych luchu komedyj. Odegrano ją bardzo
W(>dy i serpentyna po w ; i P° m z promu do I dobrze. Główną zasłutfę ma p. Miłiiszewski, który 
Można sobie wyobrazić, z ja t!6 1 aŻ Da ,drugi 'brzeg, w roli Bussaca przedstawił żywy obraz francuskiego 
Podróżujących przeprawa taka%W ™ emn°Ści^ d l a  lekkomyślnika ze złotem sercem. Był. to rola pod 
golnie, jeżeli sie bvstremi kn* • ? ° ^ czon^  szcze- każdym względem skończona .  wszystko świadczyło 

ładowne, a / “b w°zy L .tą j  p e -o śc i M  środkami wieb
lodki po nKn 0,-„ zimie, gdzie przy-1kie robi wrażenie. Każdy rueh, każde stąpienia byłozace wjazd utrudnia-1estetycznie szlachetne i znamionowało człowieka, jak

Janowski w małej rolce rozwinął wiele żyoia:p. Del 
chau dobrze się uebarakteryzował i dobrze grał Pi 
quereh; \^,ZamOjWu spoW^iego malarza, któremu 
lekkomyślny przyjaciel nawarzył tyle piwa. Role ko 
biece są tu zupełnie podrzędne.

Komedyjka ze śpiewkami Adam, i Ewa tym razem 
gorzej wypadła aniżeli na przedstawieniach dawniej­
szych. W obsadzeniu roli Ewy zaszła zmiana. Grała 
ją we czwartek panna Micińska zamiast pani Bara- 
nęjsskiej, przeniesionej od jakiegoś czasu do Lwowa. 
Dawniejsze przedstawienia lepiej sil} podobały; czwart­
kowe nasunęło obecnym w teatrze tylko myśl, że Dy- 
rekeya i z tak już szczupłego grona osób zabrała p. 
Baranowskich do Lwowa, w skutek czego sztuczek ze 
śpiewkami, czyli tak zwanego wodwilu dziś nie ma 
komu odegrać na tutąjszej, scenie.

A kiedy już. mowa o ubytku p. Baranowskich, to 
nie zawadzi zanotować przy tej sposobności, że mniej 
więcej od nowego roku opnśdli tutejszą scenę p. Mi­
kulski, p. Gcrmanówna i p. Pieniążek, który poszedł 
kształcić się na polskiego artystę na niemiecką scenę 
do Bielska. Szczęść Boże! Może mu przyświeca przy­
kład Dawisona; a nawet wskazywał mu ten świetny 
przykład pewien niemiecki gorliwy mecenas sztuki i 
literatury naszej, a który w wielkiej gorliwości swej
0 wzrost naszej sztuki tak daleko się posunął, że 
donosząc o wyjeżdzie pani Borkowskiej (z domu Bie 
drońskiej) do Warszawy celem występowania na tam 
tejszej scenie, nie mógł powstrzymać się od wyrażenia 
żalu, dla czego nie poBzła już utorowaną przez inną 
dziś w Wyrchurgu występującą niegdyś polską ar 
tystkę i nie udała się na scenę niemiecką. Zapomniał 
wprawdzie ten poczciwieo zadać sobie pytanie, czy 
taż p. Borkowską próbowała kiedy mówić po niemie­
cku ; ale zawsze złożył dowód gorliwości swej bezin­
teresownej o dobro i rozwój sztuki naszej. Co do 
drogi, którą poszedł p. Pieniążek, zrobimy tu uwagę, 
żo zapewne świetny jest los Dawisona, ale nie ka 
żdemu dano zostać Dawisonem; powtóre że Dawison 
założył sobie zostać artystą niemieckim; został o nim
1 historya sztuki niemieckiej zapisze go pomiędzy 
swoimi. Od czasu kiedy opuścił scenę polską nikt go 
więcej na niej nie widział. Wprawdzie ktoś nam mó­
wił, że występnjąo w Petersburgu w rolach gośoin- 
nych na niemieckiej scenie, zrobił był wycieozkę do 
Wilna i wystąpił w przedstawieniu benefisowem je­
dnego z dawnych przyjaoiół. Był to zapewne dowód 
szlachetnego serca i dług spłacony przyjaźni, jednak 
nigdzieśmy nie czytali ani słyszeli, aby w wycieczkach 
swoich zawitał na którą ze scen polskich i spłacił 
tym sposobem przynajmniej dług wspomnieniom mło­
dości, wspomnieniom poetycznym budzącego się w 
duszy głosu powołania artystycznego, wspomnieniom 
łamania się z przeszkodami i zaporami, jakie stawiały 
zewnętrzne stoBnnki, a w ogóle czy spłacił dług pa­
mięci kolebce swojej. O tem wszystkiem istotnie ni- 
gdyśmy nie słyszeli. I to prawda, żeśmy biedni, że 
nas nie stać na takie wynagrodzenia za pracę, jakie 
sypią bogate miasta niemieckie, oesarskie, królewskie 
i lłozne książęce stolice. Dawison deklamował nie­
dawno na Biesiadzie Słowiańskiej w Wiedniu Mickie­
wiczową Alpuharę. Nie spostrzegł się zapewne wielki 
artysta i nie postrzegli zapewne słuchający go Słowia 
nie, jaką prawdę wyrzekł pomimowoli, głosząc ów straszny 
wiersz ballady: „Zgadnijcie czyim ja posłem .... Ja 
wam zarazę przyniosłem." Ale u nas w kraju słowa 
to przybierają inne znaczenie, od czasów świetnośoi 
Dawisonowej zaozęły u nas słowiki — wprawdzie nie 
K o w ień sk ie j d ą b ro w y , z  b ra c ią  sw oim i Z ap u szczań sk ie j 
g ó r y " —  la ta ć  w gońcie  n a  są s ied n ie  o stro w y . C zy p. P ie ­
n ią ż e k  zam ierzy ! sob ie  zo stać  n iem ieokim  a r ty a tą  n ie
wiemy; dawniej marzył o wawrzynach na polu satuki 
narodowej. Czy soena niemiecka w Bielsku dostarczy 
mu do tego wzorów, wie to zapewne dobrze ów gor­
liwy protektor sztuki polskiej, który mu stawiał za 
przykład świetność Dawisona. My zaś przytoczymy 
wiersz z prologu napisanego przed kilkoma laty przez 
Kornela Ujejskiego i wygłoszonego na scenie lwow- 
kiej: „Jeśli kogo wyniesie sztuka" — tu o wyniesie- 
niu nie ma jeszcze mowy — „Niechaj już szerszej 
sławy nie szuka; Najtrwalsza co w narodzie. U nas 
ofiara już we zwyezzju'; Toż zaszczyt służyć takiemu 
krsju, Choćby o głodzie!“

jącyoh się rozbierać, raczą lioznem zgromadzeniem 
się sebranie to zaszczycić. Wydrychiewics, Jasieński 
i Bielinki.

Przegląd Polityczny.
D epute telegrafami.

B e r l i n  17 lutego popołudniu. Komisya sejmo 
wa oświecenia, naradzała się dzisiaj nad petycyą 
nauczycieli o rozdział sprawy uposażenia nauczy- 
cieli od nstawy o wychowaniu. Komisarz rządowy 
otiehł oświadczył w imieniu rządu gotowość zgo­
dzenia się na to; ale na tem zebraniu sejmowem 
li? niepodobna przedłożyć dotyczącego projektu.

omisya stawia wniosek, aby rząd przedłożył jak 
najśpieszniej projekt w tym przedmiocie.

D r e z n o  17 lutego. Cesarzowa Jmć Austryacka 
odjechała ztąd dzisiaj o 9-ej rano. Królestwo Jmć 
udzież książęta byli na pożegnaniu w dworcu 

kolei. Jej Ces. Mć była wczoraj na balu u posła 
Austryackiego.

H a m b u r g  17 lutego. Z powodu przeszkód do 
szły tu spóźnione dzienniki z Kopenhagi. Berlingske 
Tidende z 9go donosi: We wtorek król Szwedzki 
miał wyjechać na tydzień z Sztokolmu do Chry- 
styanii. Podróż tę łączą z zamiarem zwiedzenia 
niektórych punktów na brzegach Norwegii. Jak  
pisze Flyveposten, siedmiu młodych oficerów ma­
rynarki wstępuje do służby okrętowej francu­
skiej, a jeden do angielskiej. (Ustawy angielskie 
nie pozwalają endzoziemoowi nienaturalizowanemn 
służyć w marynarce angielskiej. Red. Cz.) Oba 
rządy jak  najchętniej na to zezwoliły. Oficerowie 
rzeczeni służyć mają trzy lata. Dagbladet z l i go  
uisze: Lód między Malmoe a Kopenhagą jest tak 
jruby, że w tych dniach oczekują ze Szwecyi 
lodróżnych na saniach. Późniejsze poczty z Ko- 
lenhagi zaległy.

H a m b u r g  17go lutego. (N . f r .  Pr.) Donoszą 
Kopenhagi, iż mowa tronowa francuzka z po- 

‘wodu położonego w niej nacisku na zasadę naro 
owości co do północnego Szlezwiku, przyjętą 

została z radością przez wszystkie dzienniki ko 
lenbąskie, które wyraziły nadzieję odzyskania 
jółnocnego Szlezwiku. Król Szwedzki znalazł się 
w niebezpieczeństwie w podróży do Cbrystyanii, 
albowiem podczas jazdy pękła oś u wagonu kró- 
ewskiego i pociąg wyskoczył z szyn. Spieszne 

zahamowanie zapobiegło nieszczęściu.
B e r n  17 lutego. Rząd wirtemberski zawiadamia 

ladę związkową, iż porozumiawszy się z rządami 
bawarskim i badeńskim, gotów jest przystąpić do 
nkładów, celem zawarcia traktatu handlowego, i 
wnosi, aby takowe rozpocząć Igo marca wSztnt- 
gardzie.

P a r y ż  l7go lutego. (Pr.) Przedstawienie stanu 
zewnętrznej polityki (w żółtej księdze ?) ubolewa, 
że mocarstwa niemieckie nie uwzględniły zasady 
narodowości, i mówi, że położenie Księstw jest 
zarówno nienormalne jak  okolicznościowe, a smu­
tna niepewność, jaka ciąży na przyszłości, szko­
dzi mocno interesom ich moralnym i materyaloym 
Według depeszy prywatnej z Madrytu, ministeryum 
Narvaeza miało się podać do dymisyi.

B n k a r e s z t  16 lutego. Izba uchwaliła wczoraj 
pożyczkę 150 milionów piastrów tureckich (15 milio 
n ó w  zlr.) j a k o  wynagrodzenie dla klasztorów gre- 
kich * a  z a  bór d ó b r  ich. B o ja  r e s k o  zamianowany 
został wiceprezesem Rady stano.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Ztg i Oaz. Lwowskiśj.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd obwod. w Stanisławowie 
nieobecnych Wolfa Hartiga i Abrahama Brechera o 
zapłacenie sumy wekslowej zlr. 1,000, kur. adw. Bar- 
dasch, zast. adw. Minasiewicz.-—- Sąd 0bw. w Tarno­
polu nieobecnego Jana Zsrudzkiego 0 zapłacenie zlr. 
2,100, kur. adw. Żywieki, zast. adw. Delinowski.— 
Sąd kraj. we Lwowie nieobecnego Antoniego Socho- 
ckiego o zapłacenie zlr. i 1 0 7 1  kurat ld wok.
Gregorowicz, zast. adw. Czajkowski.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
C h r z a n ó w  14 lutego. Ceny targowe w walucie 

austr.
Pszenica (aa mienycę) 2-30, żyto 2.32 jęczmień 

2-14, owies 1-40 , groch — , bób — proso —, 
tatarka — , kukurydza -7 , ziemniaki 1 -5 7 , drzewo 
twarde (za siągę) — , miękkie —. siM)0 /M 
tnar) 1T3, słoma 0*85, konicz na pasaę  .

O ś w i ę c i m  14go lutego. Ceny targowe w wal. 
austr.

Pszenica (za mierzycę) 3-00, żyto 2 -00, jęczmień 
1-80 owies - ,  groch -  bób ’pjoso - ,  
tatarka —, kukurydza —, ziemniaki i-óo drzewo 
twarde (ta siągę) 7-00, miękkie 4-50, siano (za ce- 
tnar) —, słoma —, konicz na paszę __

R z e s z ó w  14 lutego. Ceny targowe w walucie 
auBtr.

Pszenica (za mierzycę) 3-10, żyto i-gg jęczmień 
1 7 3 ,  owies 1*02, groch — , bób - / p r o s o —, 
tatarka — , kukurydza — , ziemniaki t-gO drzewo 
twarde (za siągę) 9'00, miękkie 6-00, siano’ (za ce 
tnar) — słoma —, konicz na paszę —_

D ą b r o w a  13go lutego. Ceny targowe w wal. 
austr.

Pszenica (za mierayeę) 2-70, żyto 1 5 7  jęczmień 
1*72 , owies 1*23, groch 2*75 , bób .—  ̂ proso — » 
tatarka — f kukurydza — , ziemniaki 0-80, drzewo 
twarde (za siągj) 9-00, miękkie 7‘00 , siano (ta ce- 
tnar 0-90, słoma 0*45, konicz na paszę — .

Rom zleceń rolników nadwiślańskich, Lubelsko- 
sandomirski zawiadamia, że dnia 2 4  lutego r. b. 
odbędzie się w mieście Lublinie ogólne zebranie akeyo- 
naryuszów tegoż domu dla wysłuchania sprawozda­
ni* i zatwierdzenia bilansu za rok 1865. PP. akcyo- 
naryusze ze względu na ważność wielu kwestyj ma-

N. Cesarzowa JMć wróciła wczoraj z Drezna do 
Wiednia.

Gazeta wiedeńska zamieszcza artyknł z powoda 
ostatnich wyroków sądowych wydanych przez sąd 
wojenny w Badzie. Artykuł ten mówi, że wyroki 
pomienione sprawiły wielkie wrażenie w krajn i 
za granicą, zwłaszcza przez tu, iż wyszły z pa 
mięci okoliczności procesu, którego one były wy­
padkiem. Z procesu tego wykazały się zamiary 
oderwania Węgier od monarchii austryackiej, da­
tujące z roku jeszcze 1859, które się objawiały 
w odezwach, demonstracyach, a wreszcie w r. 
1863 w utworzenia „komitetu niepodległości k ra­
ju , w usiłowaniach przesyłki broni i tworzeniv 
gueriliasów ltd. Były to wszystko przygotowania 
które się w czyn nie przerodziły przez to jedy­
nie, że czujność władz temu zapobiegła. To wy­
stąpienie Gaz. wiedeńskiej spowodowanem zape­
wne zostało artykułami dzienników zagranicznych, 
a po części i wiedeńskich o pomienionych wyro­
kach i o wrażeniu przez nie sprawionem w Wę­
grzech, do czego zaliczają zaniechanie zabaw 
już przygotowanych i utrudnione na nowo za­
miary kompromisn pod względem udziału Węgrów 
w Radzie państwa.

Wczoraj 17go o godzinie lOtej rano straoeni 
zostali na szubienicy na stoku cytadeli warsza­
wskiej Emanuel Szafarczyk i Aleksander Wasz- 
kowski na zasadzie wyroków sądowo-wojennych, 
które powyżej dziś ogłaszamy. Od kilkn dni mó­
wią w Warszawie o rozrzuceniu plakatów, których 
jednak nikt nie widział; powiadają atoli, że 
mieli je  otrzymać pocztą wyżsi urzędnicy rosyjscy. 
Jakiżby cel był dzisiaj tego rodzaju tajnych dru­
ków? Może są one dziełem takiem samem, jak  
pamiętna odezwa komitetu rewolucyjnego w Lon­
dynie , którą p. Niederstaeter drukować kazał 
przed kilku laty w drukarni rządowej Deckera 
w Poznania, jak  to sam wyznał w pamiętnym 
procesie. Jeżeliby zaś plakaty te były dziełem 
jakiego Mierosławskiego lub jakiego Kurzyny, to 
nic łatwiejszego, jak  wydrukować je  w Paryżu 
albo Londynie i przesłać pocztą. W skutku tvch 
plakatów były w Warszawie rewizye.

Poczta berlińska, a zatem i dzienniki na Ra,-];.. 
idące, nie doszła nas dzisiaj.

Dzienniki paryskie dziś nadeszłe

sadą wychowania publicznego we Francyi i utrzy­
maniem kościoła panującego, wreszcie między po­
kojem i wojną. La Presse, wyznająca doktrynę 
bezwzględnego pokoju, przypomina jednak mowę 
2 dnia 5go listopada 1863 i przytacza niektóre 
2 niej ustępy, oczywiście, że nie dla tego, aby 
przypomnieć .Cesarzowi, że nie ziścił co wtedy 
zapowiedział, lecz żeby wykazać potrzebę rozbro-

u? j  e* potrzebę „uwieńczenia dzieła" wolno-
mn® J k  7 - inDeini przytacza La Presse ten ustęp 
mowy 5g0 listopada:
DOsteDu1 0 ^™?1 8.toJ% otworem: jedna wiedzie do

. i  ^ • pojednanie i pokój; drutra wcześniej czy później pro wad 7i f  . u ; . ’ ?  S  wcześniej 
„ „ A. ® nłrn-trm . Zl t a r a  In 16  do wojny przez 
npór w utrzymania przeszłości, która sie wali"

Do tego ustępu dodaje LaPreee te słowa- 
od 5go listopada 1863 stan chorobliwy E uropy^ 
zawisły od przypadków U8(ąpi} miej 8ca położeniu 
trwałemu i uporządkowanemu? C*y przesadzone 
uzbrojenia zostały zmniejszone? czy czcze cheł­
pienie się naszemi siłami przestało już wycieńczać 
naszych zasobów najkosztowniejszych? czy zamknię­
ta już droga, która nas wiodła f a t a l n i e  do wol­
ny? czy przeszłość, która się zwaliła, zmieniła się 
w teraźniejszość trwałą i silną?" Wreszcie pyta 
La Presse, czy Francya poprzestanie na niejakich 
ulepszeniach obiecanych, będąc pozbawioną wol­
ności, jak ą  mają inne państwa? Krytyka Emila 
Girardina zwróconą jest głównie ku temu, że Ce­
sarz nie zerwał jeszcze stanowczo z przeszłością 
wojenną, którą pisarz ten podgląda nawet w te- 
ri.żniej8zej mowie tronowej. Pokoiowość jej nie

7 i! d°^d Je8zcze pewną. 
lnd jp . belge robi parafrazę mowy tronowej, na 

o jedno zwraca wszakże nwagę, że mowa pomi- 
aaT nmerykańskie. Wpływ mowy trono-

przez m iłą  podw yżkę^ 1 l0fldyń8k* obj awU si« 
Król Wiktor Emannel przyjmował 15so rade 

miejską turyńską i p rz y ją ć  z ^ k  £ j  zape*
wuił,8zy miasto o swojej życzliwości. Komisya 
senacka w Tnryme wyznaczona do dania opinii 
o projekcie ujednostajnienia administracyjnego w 
całem Królestwie włoskiem, wyraziła się przychyl­
nie o projekcie. y J *

La Patńe  zaprzeeza doniesieniom, jakoby już 
w pierwszych dniach marca dany był rozkaz roz­
poczęcia ewakuacyi Rzymu przez Francuzów. 
Żaden rozkaz w tej mierze nie był jeszcze wyda­
ny. O odwołaniu nnneyusza apostolskiego z P a­
ryża nie przestają krążyć wieści, mimo, że Mo­
nitor donosząc o posłuchaniu mgra Chigi u Cesa­
rza wyraził się z wielką życzliwością. Ale w sfe­
rach klerykaluych okrąży wieść, że mgr. Chigi 
będzie odwołany właśnie za to, że się przed Ce­
sarzem usprawiedliwiał.

W Madrycie obiegała wieść o zabicia skrycie 
jenerała Espartero, lecz p. Gonzalez Bravo za­
przeczył je j w Izbie.

Poczta wschodnia Lloyda przywiozła wczoraj 
do Tryestu wiadomości z Aten i Konstąntynopola 
z d. 11 b. m. Król Jerzy zamianował 15 członków 
Ridy stanu, a w tej liczbie 4ch Jończyków i syna 
admirała Kanarisa. Aali pasza wydał do mocarstw 
opiekuńczych Syryi notę, w której wnosi danie po­
wszechnej amnestyi za powstanie z r. 1860. Między 
Djarbekir a Sardis w Azyi mniejszej otwarto zwią­
zek telegraficzny. Termin naznaczony przez Portę 
rządowi perskiemu do, zawarcia traktatu handlo­
wego, w tych dniach upływa, poczem poddanym 
perskim wzbroniony będzie handel obnośny w po­
siadłościach tureckich.

mowę tronową Cesarza Napoleona, wszakże opróJS 
L’Umon i La Presse me wypowiadają 0 niei 
szcze zdania. Pierwszy z tych dziennik/,® J t  
bolesne zdziwienie, iż Cesarz mówiąc t .wyraża 
głości Stolicy Apostolskiej n o m X  °
I p w w k s  o w la d ,,  w S t J g a L - t e a  
F T ‘ -, ro° ° ; »  - « °° g i»
w7P-lcdcm V. - * PaPI08kie są pod pplitycznym 
r Union  „o 8 ?1’ a n' e ojcowizną Sgo Piotra.
KrńlAHt® o n  tem» że „Utrwalenie nowego

• Włoskiego* po8tanowionem zostało jako 
n. to obok „zasady" niepodległości Stolicy 

eJ- Razi ją  również wypowiedziana myśl „ poje- 
uania Włoch z katolicyzmem." La Pressś uważa 

w mowie napoleońskiej chęć przeciwstawienia i 
równoważenia przeciwieństw między Niemcami i 
Danią, między Włochami i Rzymem, między za-

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn“.
W i e d e ń  18 lutego. Na posiedzeniu azisiejszem 

Izby deputowanych Rady państwa hr. Mensdorff 
oznajmia z powodu interpelacyi Muhlfelda, iż gdy 
układy jeszcze są prowadzone, rząd nie jest w 
położeniu udzielić stanowczych objaśnień. Rząd 
nie może uznać Bię obowiązanym z tytułu kon- 
stytucyi, do przedłożenia Radzie państwa traktatu 
pokoju zawartego z Danią. Rząd obstaje przy za­
sadach jnż wypowiedzianych, stara się przywieść 
rozwiązanie do skutku i skłonnym jest do wyka­
zania ważności drogi przez siebie obranej. Mini­
ster Schmerling oświadcza1, iż na interpelecyę żą- 
<iai W  usprawiedliwienia stanu oblężenia w Gali- 
cyi da odpowiedź na jednem z najbliższych po­
siedzeń. Minister Lasser odpowiadając na inter- 
pelacyę Schindlera oświadcza, iż pozwolenie two­
rzenia fideikomisów pozostawionem jest wyłącznie 
łasce Monarchy. Co do interpelacyi względem u- 
dzielenia wielu zakładom kredytowym pewnych 
przywilejów, na takową da odpowiedź na przyszłem 
posiedzeniu Izby, albowiem przedmiot ten zostaje w 
styczności z wniesieniem projektu ustawodawczego 
Bar. Kalchberg .p o d ia * ,  . i , ,  4,  „ kr4,  *.
mogło ia p . i t  postaponiepie co do a a d a a i. kop 
sensu na budowę kolei żelaznei 7 w s a 

B ad tejo iio . do P d a p i Mipiator P!,per

d ° H r .  ■ PTeazcie b .d * .,
°* 1*T . „ 6’ T  J' ' ra ,e  »*oje i aalec.
IRfifi u P° rozb^ r- Ogólny niedobór na rok 
z te ^ UZ8ny Z08Uł na 2 9  % milionów złr.

6 ° milionów przeznaczonych będzie na 
umorzenie długów, zatem niedobór bieżącego obrotu 
na tenże rok wyniesie 12,966,427 złr. Minister 
skarbu o&wiadcza w imienia całego Miniaterynm, 
tż Rząd Bzczerze usiłuje, za uzyskaniem przyzwo­
lenia na przeniesienie ( rśoirements) ,  doprowadzić 
oszczędności do najdalszej możebnej granicy. Na 
rok 1867 otwiera Bię możebność uniknięcia cał­
kowicie niedoboru.

Kursa. W i e d e ń  18 lutego wieczór. Kolej pół­
nocna 1831. -  Akcye kredytowe 18990. — L08v 
z r. I860 94-50.— Losy z r. 1864 87-70. ■— P a r  
18 latego. Renta w końcu 67*50.

Sprostowanie. W mowie Cesarza NanolAnno ™
raj podanej, w ostatniej przedziałce u s t S  njer'

j a r .
r e d a k t o r  o d po w ie d zia l n y  I WYDAWCA

K t t t t v w r y  M o M -to svsM .



4 CZAS z Niedzieli*! 9 Lutego 1865.

w

Za dusze śp.

JE R Z E G O  RO M ANA

Księcia LUBOMIRSKIEGO
zmarłego dnia 7go Lutego 18Gb r. w Roz­

wadowie,
odprawi się

» Honietlziafek SO{»o Lutego 
o godzinie 11

W  KOŚCIELE Ś. JANA
ż a ł o b n e  n a b o ż e ń s t w o ,

na które się krewnych, przyjaciół i znajo­
mych zaprasza

__________________________ f3273-a)

W  D R U K A R N I

K a r o l u  b u d w e i s e r a
W KRAKOWIE

wyszła Książka do nabożeństwa
pod tytułem:

h m ; n a d z ie j a  m s z a ,
zawierająca przeszło 600 stronic wyborowe­
go nabożeństwa, pięknym, drobnym a czytel­
nym drukiem, w ładnym formacie, z chromo- 
litografowanym obrazkiem Matki Boskiej Czę­
stochowskiej i ozdobnym tytułem, wyobraża­
jącym jednę z kaplic Katedry tutejszej. Cena 
egzemplarza bez oprawy 2 zlr. w. a. Egzem­
plarze w oprawach bardzo gustownych, od naj 
prostszych aż do najwykwintniejszych są do 
nabycia w powyższej Drukarni albo w księ­
garni Katolickiej W. Wielogłowskiego w Kra­
kowie. (2354-1-3)

Ogłoszenie Prenumeraty
na dzieło pod tytułem :

POCZĄTKOWE ZASADT 
C H E M II

w 2 o z ę ś c i a c h
Nieorganicznej i Organicznej,

ułożone przez 
Zenona Domicyana Hałatkiewicza, 

w e d ł u g  d z i e ł a :
„Anfangsgriinde der C h e m i e , ais
Lehrbuch fu r  Unter-Realschulen von

Franz Berr
i rozszerzone stosownie do obecnego po­
stępu tój nauki, ku użytkowi nietylko do 
wykładu dla Profesora i nauki Uczniów 
Szkół Realnych i Technicznych, ale oraz 
dla Rolników, Lekarzy, Farmaceutów, Fa­
brykantów i Przemysłowców, 2  odpowie- 
dniemi a wymagalnemi figurami.

Dzieło to wyjdzie in 8vo na białóm pa- 
piórze nakładem drukarni i księgarni pod­
pisanego, oraz Szanownych Prenumerato 
rów, którzy ogłoszeni będą drukiem na 
pierwszój karcie poprzedzającej przedmo­
wę Autbra.

Cena prenumeraty w Państwie Austry- 
ackiem naznacza się za jeden egzemplarz 
1 złr. 50 kr. w. a., na całą zagranicę 
1 tal. pruski, która się przyjmuje w księ­
garni podpisanego w Bochni, oraz we 
wszystkich księgarniach w kraju i zagranicą

P P . Prenumeratowie odbiórać będą ni­
niejsze dzieło zeszytami o ile takowe od- 
bitemi zostaną, a których całe dzieło za­
wierać będzie 4 m i e s z c z ą c e  w sobie 
mniej więcej 20 arkuszy ścisłego druku. 
Pierwszy zeszyt wyjdzie w Marcu r. b.

Po w yjściu  d z ie ła  z d ru k u , eg zem p la rz  
je d e n  kosz tow ać b ęd z ie  z łr .  2 w. a. albo 
1 ta la r i 10 sgr. (3220-3) T

Bochnia dnia 1. Stycznia 1865.
W .  F i s s .

Właściciel księgarni i drukarni.

FORTEPIANY,
Miłośnikom muzyki poleca się

Skład Fortepianów T. Fnchsa
W W IEDNIU,

S t a d t ,  M o z a r t h o f ,  (Rauhensteingasse 
Nr. 8 ).

Skład ten zajmuje od dawnego już 
czasu tak w W iedniu jak i w całój E u ­
ropie pierwsze miejsce przez swe ogólnie 
za dobre uznane instrumenta klawiatu­
rowe.

Fortepian|  orzechowy zwykły  lub krótki 
( S t u t z ) ,  nowy, podług naj no wszój kon- 
strukcyi, z 2 — 3 żelaznemi sztabami i pły­
tą stalową: „Capotastor" od 235 do 380 złr.

Fortepian orzechowy zwykły  lub krótki, 
nowy i podług najnowszij konstrukcyi, 
z 2—3 żelaznemi sztabami i płytą stalo­
wą „ Capotastor, “ najpiękniejszą klawiatu­
rą ze słoniowój kości, z szeroką płytą me­
talową, elegancko bronzowany od 260 do 
380 złr.

Fortepian orzechowy zwykły lub krótki, 
nowy i podług najnowszój konstrukcyi 
z 2— 3 żelaznemi sztabami i płytą stalową 
„Capotastor,“ zewnątrz wykładany srebr- 
nemi lub złotemi żyłkami, bronzowaną 
szeroką płytą metalową, ozdobnie emalio­
waną od 350 — 550 złr.

Fortepian palisandrowy lub mahoniowy 
zwykły lub krótki, nowy podług najnow- 
szój konstrukcyi, z 2 — 3 żelaznemi szta­
bami i płytą stalową „Capotastor," sze­
roką e m a l i o w a n ą  płytą metalową od 
390 — 580 — 1000 złr.

Damskie Pianina palisandrowe, z klawia­
turą z kości! słoniowój, ele­
ganckie od 2 7 0 — 400 złr. 

dto z robotą snycerską lub obra­
zem, jak ie  tylko u mnie się znajdują 
i w każdym książęoym salonie^ znajdować 
się mogą od 550 — 1000 złr.

Damskie Pianina palisandrowe, obficie 
ozdobione złotemi sztabkami od 800 do 
1000 złr.

Fortepiany kształtu stołowego, z żela­
znemi sztabami i płytą metalową, z tonem 
koncertowym od 250 — 400 złr.

Harmonium  z 3 —8] lub 16 rejestrami, 
wiednie do Kościołów lub domowój roz­
rywki od 130 — 500 złr.

W szystkie Fortepiany mają 7 oktaw, i 
ręczy się za ich szczególną dobroć przez 
10 lat.
Na żądanie odstawia się fortepiany do 

samego domu. (2233-2-6) T

M Ł Y N  P A R O W Y
N A  P O D G O R Z U

(dawniej S t e i n k e l l e r a ) ,
m iele na m ąkę, zboże, k ośc i i gips*

Zarząd tegoż ma zaszczyt pp. Gospodarzom oznajm ić, iż utrzymuje obfity zapas

mąki z kości ja k o  te ż  i z gipsu.
p p .  P. J. Kirchmayer i Syn w K rak o w ie ,
u których Skład komisowy tychże wyrobów założono,, przyjmują obstalunki nie­
tylko na mąkę z kości i gips do gnojenia pól, lecz także 
mogą dostarczać na zamówienie gipSU palonego do robót mu­

rarskich. (2136-8 10)T

A d m in is tra c ja  M łyna p a ro w eg o  P o d g ó rsk a ,

Promesy Losów z r. 1864,
których ciągnienie d n ia  1 M a r c a  r . b . nastąpi, sprzedaje po złr. 2 cent. 50 w. a. 

wraz ze stęplem Dom handlowy pod firmą:
J a n  M arti  w K R A K O W I E ,

Kantor w głównym Rynku pod. L. 23, (drugi dom od pałacu JW. hr. Potockiego).

Pierwszy Jarmark tegoroczny zalecający 
się doborem i ilością

j ^ K Ó N I g A
rasy najpoprawnićjszój, odbędzie się w 
mieście obwodowem Tarnowie w Galicyi 
na dniu 20  Marca 1865  i następnych. 
Konie na ten jarmark przyprowadzone 
nie ulegają oj Jacie targowego.

Tarnów H  Lutego 1865. (2249. 1 .3

( N A D E S Ł A N E )

Począwszy od jednego talara dzien­
nie można żyć bardzo wygodnie i od­
powiednio w abonamencie zimowym, 
miesięcznie lub tygodniowo, w Dreźnie 
w H o t e l  d e  F r a n c e .  (2044-i5-)T.

w o i i r r ™ ™
W KRAKOWIE

na plantacyach przy rogu ulicy G o ł ę b i e j
otwartym  będzie w r. 1 8 6 5  z dniem 1 
Maja, i zaopatrzonym we wszystkie g a ­
tunki Wód krajowych i zagranicznych.— 
Bezpośrednie stosunki, z właścicielami 
lub administratorami źródeł, postawiły 
Zakład krakowski w możności dostar­
czania gościom wód świeżych i obdzie­
lania niemi dalszych kraju okolic. Obok 
tego w słynnym narządzie pana F ran-  
ęois z Paryża, produkuje zakład dosko­
nałą wodę sodową, którą nietylko w miej­
scu taniój sprzedawać, lecz ją w syfo­
nach po mieście a na prowincyą we 
flaszkach rozsyłać będzie. Magistrat mia­
sta Krakowa raczył rozporządzić przyoz­
dobienie tej części plantacyj i zaopa­
trzenie w ławki, co również ku przyjem­
ności jak  i ku wygodzie gości posłuży.

Kawiarnia przy zakładzie jest 
do wydzierżawienia na czas trwania ku- 
racyi wodnój. Lokal jój składa się z W e­
randy, pokoju z kuchnią na dole, spi­
nami, piwnicy i pokoju na lszem piętrze. 
O warunki dzierżawy w cześniej um ó­
wić się m ożna. (2121- 6)

Wielkie Losowanie pieniężne.
Przy wielko-książęcej-badeńskiąj rzą­

dowej pożyczce premijowej, składającej 
się z kapitału do wygrania w kwocie
Trzydziestu Mil. 261.495 

złotych w srebrze
muszą iii© * a w o ,*n *e  w y g r a n e  
b y c  400.000 p r e m ij  p i e ­
n ię ż n y c h ,  jakoto wygrane po zJr.
50.000, 54 po złr- 40 000, 12 po złr.
35.000, 23 po 15.000, 2 po 12.000, 
55 po 10.000, 40 po 5.000, 2 po 
4.900, 58 po 4.000, itd. a oprocz tego 
jeszcze dulsze, t r z y k r o ć  s to n o ­
g i m d z ie s ią t  t y s i ę c y ,  * *u " 
n y c l i  p r e m ij  p i e n ię ż n y c h .

Na każdą obligację tej pożyczki mu­
si paść jedna z powyższych wygranych.

Najbliższe ciągnienie nastąpi d n ia  
H S g o  L u t e g o  1 8 6 5 .  Losy wa­
żne na powyższe ciągnienie są do na­
bycia w podpisanym domie hurtowym 
za nadesłaniem należytości. — Jeden 
los knjztuje tylko 2 złr. — 2 losy 3 
z,r- 50 kr. 6 losów 9 złr. — 12 losów 
tylko 16 zir. 3o. c.

Wszelkie zamówienia uskuteczniają 
jak najsumienniej, prospekta, bliższe wy­
jaśnienia i listy ciągnienia prześyłąją 
się punktualnie, a wypadłe wygrane wy­
płacają się bez potrącenia w srebrze.

Uprasza się adresować „ Conrad J. Wilhelm Chelius 
Staatseffekten-Grosshandlungshaus in Frank­

furt a M.“ (2240-4-8j t .

ESSENCYA
z Salsaparyli Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskute­
czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących, w chorobach sekretnych 
syfilitycznych, zanieczyszczeniu krwi 
wyrzutach na ciele. Metoda użycia w pol­
skim języku.

Dostać można w Paryżu w aptece p. Colber- 
w passażu Colbert, Nr. 7 et 8. Skład główny dla 
Królestwa Polskiego u p. Galie w Warszawie w 
Wilnie u p. Chrościckiego, w Lublinie u p. Ma­
zurkiewicza, we Lwowie u p. Rukera, w Krako­
wie u p. Biuno Mieczyńskiego. (2033--7--)

Od 12 lat wypróbowana i utrwalona 

I , M-aUUona U illil milllill.1/111011(1.
łagodzi natychm iast i leczy spiesznie p o d ć l g T ę  i  r e u m a t y z m  wszel- 
kiago rodzaju, jako to: bóle twarzy, piersi, szyi i zębów, reumatyzm w głowie, 
rękach i kolanach, cierpienia brzucha i żołądka, bóle grzbietu i lędźwi itp.

Całe paczki po z l T .  1  w. a. —  pół paczki 5 0  C.
Dla zapobieżenia fałszowaniem i naśladowaniom opatrzone są paczki pod­

pisem i pieczęcią. —  lnstrukcya użycia i zaświadczenia udzielają się bezpłatnie.

P r a w d z i w ą  u t r z y m u j e  W ' K r a f e o W i e  p .  StOCkmar atpekarz.
Z a ś w i a d c z e n i e ;

Przed niejakim czasem kazałem sobie przysłać na próbę paczkę Waty reumatyzmowćj Dra 
P a t t i s o n a ,  a przekonawszy się o jćj skuteczności, upraszam o dalszą przesyłkę odwrotną pocz­
tą trzech paczek.

Z najwiekszem poważaniem, uniżony
J a n  MWvordovits, Proboszcz w Zubucz (we Węgrzech).[

Wi e l c e  s z a n o w n y  P an ie .
Ponieważ się wata Dra Pattisona dosyć skuteczną okazuje, widzę się spowodowanym zamó­

wić u pana jeszcze 2 paczki; ostatnią raza zamówiłem tylko 1 paczkę, która mi przyniosła niezu­
pełne wprawdzie wyzdrowienie, lecz przecież znaczne polepszenie. Upraszam pana jednak o przy­
spieszenie. itd. (2229-2 9jT.

M. Ujvar L. P. Telvinz (w Siedmiogrodzie), 2go Stycznia 1863
A A o l f  Mtosenlbaum, Nauc życie!

Gk. wył. uprzywil.

Płyn ozdrawiający
(Restitntionsfluid) 

d l a  KONI ,
F r a n c is z k a  J a n a  K w i z d y

w  K o rn eu b u r g u ,
przez J eg -o  c k .  M o ść  C e s a r z a  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  I .  w całem au- 
stryackiem Państwie, po poprzedniem praktycznem użyciu i wypróbowaniu przez wy­
soką ck. austryacką władzę sanitarną, zaszczycony wyłącznym przywilejem i l o n d y ń ­
s k im  m e d a le m  z  r . 1 8 6 9  — w masztarniach JM . K r ó lo w ć j  A n g ie l ­
s k i e j  i  JM . K r ó l a  P r u s k i e g o  — jak to dowodzą chlubne uznania wyrabiają­
cemu ten płyn przez dotyczące urzęda masztalerskie przesłane — oraz w ck. armii, 
a nawet w obozie w Jutlandyi z  j a k  n a j le p s z y m  s k u t k i e m  u ż y w a n y ,  
u t r z y m u j e  k o n i a  n a w e t  p r z y  n a j w ię k s z e m  n a t ę ż e n i u  d o  p ó ­
ź n e j  s t a r o ś c i  w y t r w a ł y m  I r a ź n y m  I s ł u ż y  s z c z e g ó l n i e  d o  w z m o ­
c n i e n ia  p r z e d ,  a  d o  p o w r ó c e n ia  s i ł  p o  w i ę k s z y c h  t r u d a c h ,

Cena flaszki 1 złr. 40 cent. w. a. C3186 4 10T
Mnićj jak 2 flaszek nie może być rozsyłane, — opakowanie liczy się 30 cent. w. a.

P r a w d z i w y  u t r z y m u j ą :  
iS T  w  K R A K O W I E  p . m . J A W O R N I C K I , w  Rynku gł. w kam ien i- 
y p. K ir c h m a y e r a  i p. J ó z e f  J a h n .  — w e  E w o  w i e :  PP. C. J ł -  

k ie r s k i ,  P . F U ko lasch , S . R u c k e r  A . B e r l in e r .
w Białej p. ./. Keller. 
w Brzeżanach p. Margulies.

p. J. Fadenhecht.
w Leżajsku p. J. Maresch, 
w Oświęcimie p. St. Dołkowski. 
w Przemyślu p. F. Gajdeczka i Hyn.

w Zaleszczykach p. J . Kodr$bsk\

w Radziechowie p. Jaśkiewicz. 
w Rzeszowie p. Schaitter i Spółka. 
W Sanoku p. J . Jaklitsch.
W Smolnicy p. F. Wimmer. 
w Tarnopolu p. A . Morawetz.
W Tarnowie p. J. J ahn.

złr.
30

Najbliższe ciągnienie dnia 22gJ i 27g0 Lutego 1865.
Trzy miliony 823 tysięcy złotych, ogólna suma

wygranych,
obydwóch wielkich loteryj rządowych, podzielonych na 32,311 wygranych, mianowicie:
r. 300,000, 135,000, 105,000, 100,000, 10,000, S0,000, 35,000,
1,000, 35,000, 30,000, 13,0410, 15,4)00, 11.000, 10,500, 10,000, 8,350,

1,04)0, 0,04)4), 5,04)0 i *. d.

Dwa cale losy oryginalne (nie Promesy) od każdego losowania jeden, kosztują:
na najbliższe dwa ciągnienia.............................złr. 18 c. — bank.

Dwa pól lo sy ..................  dto „ dto ............................... „ 9 „ — „
Dwa ćwierć-losy . . .  dto „ dto ...............................   4 „ 50 „

Wszelkie polecenia uskuteczniają się za nadesłaniem należytości spiesznie, a listy cią­
gnienia przesyła franco. (2222- 4)  t

nFm. D e lto u r ,  Banquier, Frankfurt a. M.“ 
UWAGA.  Podług list urzędowych znowu główna wygrana w ostatniem ciągnieniu 

padła u mnie i została przeze mnie w y p ł a c o n ą .

Ogłoszenie.

w Siemianowicach
pod K a t o w i c a m i ,  w austr. 
Szlązku odstanawia ogier peł- 

nćj krw i, Hrabiego Hugona Henckel 
von Donersmarck mł.

C h a m p a g n e  
Klacze pełnćj krw i po 10 F ryd ry sch d o ró w . 

„  p ó ł krw i „ 5 »
i 2  ta la ry  sta jennego .

Koszta karmienia i doglądania liczą się 
jak przedtćm.

Listowne zameldowania uprasza się a- 
dresować do prywatnśj kancelaryi Hrabie­
go w Siemianowicach. (2275-1-3)

p i ę t * * 0  do wynaJ9"
I I L a l  ł f  I jŁ l j  cia od 1 Kwietnia, z m e­
blami lub bez mebli, w miejscu pięk- 
nóm i zdrowćm. (2274-i-6)T.

Ulica Szpitalna Nr. 578 .

!!!Tylko 50 centów!!!
c e n a  j e d n e g o  L o s u :

można za to wygrać 1 .0 0 0 , 200 , 400, 
dukatów; również jest 3 .0 0 0  wygranych 

różnych, wartości 60 0 0 0  złr. w. a. 
C ią g n ie n ie  d n ia  9 8  E u t e g o  r . b .
  J. C. Sothen w Wiedniu.
B O ^L ośów  tych nabyć można u J ó z e f  u  
B a r t l a  w  K r a k o w i e .  (2253-i-9)T.

Losy po 50 centów-
Loterya n a  korzyść ubogich. Ciągnie­

nie 28g° Lutego. 3 .0 0 0  wygranych, w ar­
tości 6 0 .0 0 0  złr.
Oprócz darów Ich ck. Mości, mianowicie, 
przepysznego p o r c e la n o w e g o  S e r ­
w i s u  s t o ł o w e g o ,  d o  k a w y  i  h e r  
b a t y ,  będą: 1 w y g r a n a  11a  1 .0 0 0  
d u k a t ó w ,  9  w y g r a n e  p o  9 0 0  

d u k a t ó w ,
2 wygrane po 100  dukatów, 3 wygrane 
w pieniądzach w srebrze, 3  wygrane w lo­

sach kredytowych, itd. 
B io r ą c y  5  l o s ó w  otrzymają 1 lo s  

b e z p ł a t n i e ,
J a n  ł» .  S o th e n  

w Wi e d n i u ,  Stadt am Graben. 
Losy te utrzymuje w Krakowie p. 

Józef Bartl, Rynek główny róg ulicy 
Brackićj. (2 i35- 5- 6)T.

i  SYROP PIERSIOWY BIAŁY. 8
Pod szczególnym nadzorem miasto­

wego fizyka Dra Ki l l e r a  wyrabiany 
i od król. Kządu w Wrocławiu ao sprze­
daży poawolony, służy jako doświad­
czony środek w kaszlu, zastarzałćj chry­
pce, zaflegmieniu, kaszlu kurczowym i 
kokluszu, ułatwia wyrzucanie flegmy, 
łagodzi drażnienie w gardle i usuwa 
w krótkim czasie najsilniejszy kaszel.
C en a: całej butelki złr. 3 c. — w. a.

pół „ złr. 1 c. — w. a.
‘/, butelki złr. — c. 50 w. a.

Jedyny Skład główny w Ap t e ­
ce pod „ b i a ł y m Or ł em"
A . S ie d le c k ie g o  w Krakowie.

opakowanie przy przesyłce 
przez pocztę, 20 cent. (2011-4-) T

KONRAD ZDARA
ma honor zawiadomić niniejszem, iż w swojćj, 
od kilku lat egzystującśj farbiami jedwabnych i 

wełnianych materyj w Bemie, urządził
s z t u c z n ą  D r u k a r n ię ,

celem prędszego i tańszego wykonania powierzo. 
nych m u'robót; — równocześnie dał upoważnie­
nie Handlowi wełnianych i sukiennych towarów 
.Jana d o r g o n ia ,  przy ulicy Grodzkiej pod 
105 w KRAKOWIE, do przyjmowania wszelkich 
przedmiotów do farbowania i przedrukowywania, 
który to Handel powierzone obstalunki w j a k  n a j­
k ró tszy m  czasie  i n a jd o k ła d n ie j w y k o n y w a ć  b ę -  
dzi e — U p ra sz a  przeto o  łaskawe względy.

(2 1 0 1 -5 -6 )T

T y lk o  z ł r .  3 '>  w .  a .
kosztuje w podpisanym domie Bankier­
skim cały los oryginalny (nie promesa) do 
pierwszego rozdzielenia zaczynającego się 

dnia
5go Kwietnia r. b.

Wielkiego Hamburgskiego Losowania pie­
niężnego,

w którym tylko wygrane wyciągnięte będą. 
Kapitał do losowania

2 Miliony 331.700 Marków.
Główne w ygrane: Marków 2 3 0  0 0 0 , 

150 000, 100 .000 , 5 0 .0 0 0 , 30.000 , 
20 000 , 1 5 .000 , 7 po 10.000, 2 po
8 .0 0 0 , 2 po 6 .0 0 0 , 4 po 5 .000 , 4  po
4 .000 , 18 po 3 .000 , 5 0  po 2 .0 0 0 , 6 
1 .500, 6 po 1.200, 106 po 1 .000 , 
106 po 500 , itd.
Pół losu (nie promesy) kosztuje złr. I 5/* 

Zamiejscowe zamówienia uskuteczniam 
za nadesłaniem należytości punktualnie 
i z dyskrecyą. Urzędowe listy ciągnienia 
i wygrane pieniądze przesyłam natych­
miast po ciągnieniu. Upraszam adresować 
wprost.

JT. MMorwita
(2252-t-8)T. B an k ie r, H a m b u r ' g

PAPIER WLINSI
Najpierwsi lekarze w P ary i  u polecają 

pier Wlinsi Jako najskuteczniejszy środek, Ł 
radykalnie leczy katary, zapalenie pierii, 
gardła, boleści krzyża, reumatyzmy etc. 
dnorazowe a najwięcćj dwurazowe użycie 
starcza najczęścićj do zupełnego wyleczeni 
wyjąwszy małe świerzbienie, nie zostawił 
sobie żadnego innego wrażenia.

Jedno pudełko papieru Wlinsi kosztu; 
złr. w. a. —  Z opakowaniem do przesyłki 1 
2 0 centów w. a. (2020-7

0 8 F "  D ostać mołna w Kr akowi e  w apta 
Brunona M iczyńskiego, przy ulicy Floryańskit 
w W  a r s z a w i e :  w Składzie m ateryałów apteczn 
„ W i l n i e :  u p. Chrościckiego.

Handel Towarów szklannych
J. b a z e s a

przy ulicy Grodzkićj pod Zamkiem N. 111 
obok kościoła św. Idziego,

poleca swój najobficićj zaopatrzony zapas wszel­
kiego rodzaju tak niezbędnych jako tśż zbytko- 
wych dotyczących artykułów, po najnmiarkowań- 
szych stałych cenach fabrycznych, jakiemi s ą : 

Z w i e r c i a d ł a  wszelkićj wielkości z ramam 
lub bez ram.

K a m y  z ł o c o n o  lub czarne do zwierciadeł i o- 
brazów rozmaitćj szerokości. _  Listwy do 
ram Skład komisowy fabryczny 

N a c z y n ia  p o r c e l a n o w e  wszelkiego rodzaju. 
N a c z y n ia  s z k l a n n e  zwykłe i kryształowe. 
S zy b y  d o  o k i e n  zwykłe i białe, na stopę kwa­

dratową po 8 centów bez wprawienia, a po 
9 centów z wprawieniem; przy nowych bu­
dynkach o 6% taniój,

W y r o b y  n z k la n u e  I P o r c e l a n o w e  do 
chemicznych preparatów.

S zk Z a  i  k u l e  d o  la m p ;
" ‘ 7 ^m lub“ r * “ r y  « p oatn m en -

BM“ Szczególną uwagę zwraca na nowo zało­
żoną. dotychczas w Krakowie jeszcze nieistnie- 
jącą _

B C  Ry t o  n i i Ę ^ i
z najzdo 1 ni ejszymi  rytownikami,

w której przyjmuje wszelkie polecenia do wy- 
rzynania, wszelkiego rodzaju pismem, pojedyn­
czych liter, całych wierszy nazwisk, herbów, fi­
gur, krajobrazów, niemnićj portretów i fotografij 
na szkle, kamieniu lub metalu, — w jak najkrót­
szym czasie po cenach najtańszych.

g g r O  doskonałości robót rytowniczych, m o­
że się każdy przekonać z robót gotowych w Han­
dlu wystawionych. (3008-4-)T.

Z  k o ń c e m  E u t « S °  1 8 6 5 -

Ciągnienie Badeńskich losów kolejnych.
Sprzedaż losów tej pożyczki dozwolona jest we wszystkich krajach.

Główne wygrane pożyczki są: 14 po 5 0 , 0 0 0  złr., 54 po 4 0 , 0 0 0 ,  złr., 12 po 
3 5 , 0 0 0 ,  złr., 23 po 1 5 ,0 0 0 ,  złr., ■55 po 1 0 ,0 0 0  złr., 40 po 5 , 0 0 0  złr., 58 
po 4 , 0 0 0  złr., 366 po 9,000 zrI- P , °  1 ,0 0 0  złr., 1770 po 9 5 0  złr., aż 
niżej do 4 9  złr., w ogólności 4 0 0 . 0 0 0  losow Wygrywąją 4 0 0 , 0 0 0  premij.

Jeden los na powyższe ciągnienie kosztuje 3  z ł r .  wal. austr. — sześć losów ra­
zem tylko 1 5  z ł r .  wal. austr.

Plany i listy ciągnienia otrzyma każdy bezpłatnie i franco. — Łaskawe [zamówienia, 
choćby i nBjmnięjsze, uskuteczniają się za nadesłaniem należytości lub za pobraniem pocztą,

(2219-5-)t J a c o b  J L i n d h e i m e r ,  j u n i o r .
Staats-Effekten -  Handlung in Frankfurt a. M

Kurs papierów i pieniędzy.

Kraków 18 lutego. żądają płacą

Srebropol. st.zal OOzł. 112 109
„ nowe obr. 121 118

Listy zast. poi. z kup. 96) 951
Ban knoty pol.iooztr 458 450Ruble ros. za 100 rsr. 148 145
Talary prs.zatootai. 169 166
Banknoty prus. I50zł 90 89
Srebro nowe au str.. 113 112
Dukaty austryackie 

„ holend. ważne
5 40 5 305 39 5 29

Napoleon d‘or . • • 9 15 9 --
Półimperyały rosyjs. 9 40 9 25 

72 -Listy galic. nowe z k. 73 —
n „ stare „ 76j — 75] —

Oblig. indem. „ 
Ak.k.g.bez k.i dyw.

75“ — 74]
223226

Wiedeń 18 lut. (tel/ złr. cent.
52 idetauai • 72 60
5? Pożyczka naród. 79 50
Akcye banku wied. 807 —

„ „ kred. 190 40
Losy 5J zr. 1860 . 94 65
Srebro . . . . . . 113 15
Londyn 10 int. szter. 112 70
Dukat pojedynczy 5 34

Wiedeń 17 lutego.

5jj Metaliki na w. a. 
„ Pożyczka naród. 
„ Metaliki na m. k. 
„ Obi. ind. niż. Aus.
n » » węgiers.
» » » chor. ib.
» „ * galicyjs.
„ „ „ buków.
„ „ „ siedmgr.
„ Pożyczk. n. wen. 
Listy zastawne: 

5§ Bankunar.6-letn. 
n ri a 10-letn. 
n „ „ 12 tnie.
” » „ loSÓW.
4o Galicyjskie z. n. 
pożyczki loteryjne: 
Losy poży. * r . 18.39 

» n n 1854 
n 71 n 1860  
» P 1  
„ Como-Kente. 
n Kredytowe 
„ tryest n a 4 j  
* żegl. par. na 
„ ks. Lsieihaz.
.  Księcia Salm.

żądają płaca

67 70 67 60
79 40 79 30
72 70 72 60
90 50 89 50
75 — 74 75
75 25 74 75
74 50 74 —

72 25 72 - »

72 25 71 75
95 — 94 50

102 20 102 10

82 _ 81 —

72 50 72 —

163 _ 162 —

8S 50 88 25
94 80 94 60
87 40 86 30
18 35 17 75

128 30 128 10
112 — 111 50
86 75 86 25

114 112 ___

30 75 30 25

Losy ks. Palfy , . , 
» ks. Klary . . . 
„ hr. St. Genois . 
n uiiasta Budy . .  
” v JJ'ndischgr 
n Jlr- Waldstein.
„ hr. Kegleyich . 

Akcye bank, i przem 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Zerfug! par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

„ rządowej fr.-a .
„ zachodniej c. El. 
» ^ardubickiej .
„ Południowej .
„ Galicyjskiej . . 

Lzerniowiec.zwpł. 35? 
Kursa zagraniczne.

(3 miesięcaae) 
Amster. 100 Z}h. 
Augso. 100 zł nr.
Berlin 100 ta l..
Frankf. n.M. 1 0 0  
Hamb. 100 mark.
Lipsk 100 talar. 
Londyn 100 fun.
Paryż 100 frank..

a&

li
.2 5 
« 4

płacą

30 — 
27 50 
27 -  
27 35 
18 — 
20 -  
14 75

29 5o 
27 — 
26 50 
26 75 
17 50 
19 50 
14 50

807
189 60 
474 -  

1844 
201 20 
137 — 
124 20 
247 -  
224 50

805 -  
189 50 
473 -  

1842 
201 10 
136 50 
134 — 
246 — 
224 30

95 - 95 —

95 16
85 —

95 — 
85 —

113 —
45 —

112 90 
44 90

Waluty.
Cesars. korony . .

„ pół korony.
n dukaty na wagę 
» n obrączk*.

Złoto al marco 
Napoleondory . i ( 
Suwereny 
Fryderyki . . 
Luidory (niemieckie) 
suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro . ,  . _

* kupony . . . .  
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. •

Lwów 16 lutego.

Dukat holenderski 
austryacki .

). w. a.
m. k.

Obligi indom. b. kup.

ć^dają płacą

15 50

5 36 
5 36 
5 34 
9 06 
15 65 

9 55 
9 30 

11 40 
9 28 

112 75 
112 75 
1 69 
1 68J

5 33 
5 36 
9 36 
1 79 
1 70 

72 40 
76 25 
74 48

15 45

5 35 
5 35 
5 32 
9 05 
15 60 
9 50 
9 25 

11 35 
9 25 

112 35 
112 50 
1 68,*, 
1 68

5 28
6 30 
9 22 
1 77 
1 68

72 — 
75 62
73 80

Pożyczka nar. b. kup
Akc. lrnl. gal- b. kup.
Warszawa 181 utego. 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeó. „ 
Akcye kolei żel. 

warsz. bydgo.

Wrocław 18 lutego. 
Banknoty austryac.. 
Polskie bilety bank ..

n Listy zastaw.
Poznań, List. zast. 4% 

„ n 3j%
Obligi kolei krak.-szl.

Paryż 17 lutego. 
Renta 3% . . . -

Londynie lutego. 
Konsole..................

iądają płacą
79 67 

227 83
79 -  

225 17

88 73
—

— 1 52]
14 37 14 34

— 9i
72 _ 71 50

80 50 80 25

90 89]
79] 79
— 76]

—
— —

67 50

89 J

Pociągi osobowe na kolejach ielavnych 

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu-* do- 

Warszawy ogodz. 3.30 popołudniu — do TFioota- 
wia 8 rano — do Ostraum (prz6z Bogumin, (Oder-
berg) do.Prn®) 8r4aiJ? T . “° Lwowa 10.30 rano; 8 
80 wieczór— do Wiehozki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa  715 rano; 8.30* wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.

■ er°Z Ł % .ff^‘3 ds„i”  “ "i usn ^
5-10 r“ °; 6-20 wieocór. z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

do Krakowa  z W ied IH .4 &  °«n?;‘ 7.45 wieczór— a WrO 
otawia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; -»  a O 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prua 6.8 
wreczór;— ze Lwowa  2.54 po południu; 6.15 rano 
« Wieliczki 6.20 wieczór, 

do P rzem yila  z Krakowa  4.43 po południa; 
do Lwowa z Krakowa  8.83 rano; wieotór 3.40

Nakładem  i czcionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera Odpowiedzialny Rządca Drukarni Antoni Rother.


